
Depesza M arszałka Polski K. Rokossowskiego 
z okazji święta

Wietnamskiej Armii ludowo-W yzwoleńczej
Głównodowodzący 
W ietnam skie j A rm ii Ludowej 
Gen. VO NG UYEN G IA P

•■7, okazji Sw igta W ietnam skie j A rm ii Ludowo - W yzwoleńczej 
*  'm ien iu  żołnierzy Wojska Polskiego i swoim  własnym , zasy­
łam  Wam oraz w Waszej osobie całemu składow i osobowemu 
A rm ii najserdeczniejsze pozdrowienia.

Ludowe W ojsko Polskie z uczuciem b ra te rsk ie j solidarności 
śledzi bohaterską i .o fia rną walkę W ietnam skie j A rm ii Ludowo- 
W yzwoleńozej i jest głęboko przekonane, że ta spraw iedliw a 
w a lka  o wolność i niepodległość zakończy się ostatecznym zw y­
cięstwem narodu wietnamskiego.

Wiceprezes Rady Ministrów  
i Minister Obrony Narodowej 

KO NSTAN TY ROKOSSOWSKI 
Marszalek Polski

D Z IŚ  4 S T R O N T
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m ło d yc h

Warszawa, czwartek 10 grudnia 1953 r. N r 293 (1122) B Cena 20 gr

Macie przed soba 
bo nauczacie

zadanie
prawdy,

Krajowa Narada Aktywu ZZNP omawia zadania nauczycielstwa 
w świetle uchwał IX Plenum KC PZPR

W  dniu 8 grudnia rozpoczęła w Warszawie obrady Krajowa Narada Aktywu Związku Za­
wodowego Nauczycielstwa Polskiego. W Naradzie bierze udział ponad 500, w większości wiejskich
2^UĈ ,<i i» ,*8k.‘yW,MOW Z  ‘erenu pa,e* °  kri,iu- Na Naradę przybył członek Biura Politycznego 
i s wiceprezes Ministrów tow Józef Cyrankiewicz oraz minister Oświaty Witold
Jarosiński, członek Rady Państwa, przewodniczący Centralnej Rady Związków Zawodowych 
H ik lo r Kloslewiez. przedstawiciel Wydziału Oświaty KC PZPR Pelagia Lewińska, przewodni­
czący ZG ZM P  Stanisław Pilawka. przewodniczący ZG ZZNP Eustachy Kuroczko i Inni.

Hucznymi oklaskami powitali zebrani wstępującego na trybunę tow. Jozefa Cyrankiewicza 
(przem ówienie tow Cyrankiew icza podajemy poniżej).

Referat pt. „Szkota i nauczyciel w walec o dobrobyt, o wyższy poziom kulturalny wsi’* —  
wygłosił wiceprzewodniczący ZG ZZNP Mach.

najbardziej wdzięczne 
piękna i miłości

Wielka, pięknie udekorowana sala Zw iązku  
Nauczycielstwa Polskiego wypełn iona jest po 
brzegi p rzyb y łym i z całego k ra ju  przodującymi  
nauczycielami. P rzyby l i  tu, aby w świetle 
uchwa ł IX  Plenum KC PZPR omówić k ie runk i  
pracy dydaktyczno-wychowawcze] w  szkole 
oraz działalności społeczno-politycznej w  ota­
czającym ich środowisku. P rzyby l i  tu, aby prze­
dyskutować w  ja k i  sposób w  pełn i wykonać  
wszystkie" zadania, jak ie  w yp ływ a ją  dla ogrom­
ne j a rm i i  nauczycieli z wytycznych IX  Plenum  
I<C PZPR. Większość nauczycieli, obecnych na 
Naradzie, to przodujący wiejscy nauczyciele-ak- 
tywiści,  którzy poprzez swą codzienną, ofiarną, 
prowadzoną często w bardzo trudnych, w a run ­
kach pracę, nie ty lko  wychowu ją  powierzoną 
swej opiece młodzież, ale również wydatn ie  p rzy ­
czynia ją się do polepszenia w a run ków  życia na 
wsi.

Z  ba rw n ym i ludow ym i s tro jam i nauczycieli 
t  Opolskiego mieszają się czernione k raw aty  
m łodych nauczycieli  zetempowców, których  
lo Naradzie uczestniczy szczególnie wielu . Jest

tale dlatego, że coraz w ięcej m łodych nauczy­
cieli, wychowanych już w Polsce Ludowej, k tó ­
rzy swą nauczycielską pracę rozpoczęli zaled­
wie rok lub dwa lata 'emu, staje się, dzięki 
wielk iemu zapaloną i ofiarności, przodującymi  
w pracy zawodowej i społecznej ak tyw is tam i  
związkowymi.  Są wśród nich tacy, jak obecni 
dziś na Naradzie: Tadeusz Pszczółkowski z Opo­
la, Stanis ław Kazembski ze Szczecinka czy Ce­
cylia Wasiak ze Skierniewic.

W dyskusji , u: k tó re j w  pierwszym dn iu obrad 
wzięto udzia ł 15, mówców, w ie lokro tn ie  zabie­
ral i  glos młodzi nauczyciele, mówiąc o swej p ra­
cy i zadaniach, jakie widzą w  związku z w y ­
tycznymi IX  Plenum  W ożywionej dyskusji ze­
brani omawia li zadania pracy nauczycieli w śro­
dowisku w ie jsk im , gdzie przypada im  poważna 
rola w krzewieniu , pogłębianiu i upowszechnia­
niu wiedzy rolniczej, będącej podstawowym w a ­
runk iem  podniesienia p ro du kc j i  rolnej.

Obrady trwają.

M. G.

i oddzia ływ ującą na całe śro- 
I dowisko.

Szkoła jest bowiem w ogól­
nym froncie w a lk i klasowej, 
która się toczy w całym k ra ju , 
odcinkiem  n iezw ykle  ważnym , 
n iezw ykle czułym.

Toczy się wa lka najzaciętsza, 
w a lka o ukszta łtow anie m ło ­
dego pokolenia Polski Ludow ej 
Wiemy, że szkota jest od po­
czątku powstania Polski Ludo­
wej pod niesłychanie ostrym  
obstrzałem wroga klasowego 
W szelkim i dostępnymi mu środ­
kam i stara się on sączyć swoją 
za tru tą  ideologię wstecznictwa 
we wszelkich postaciach oporu 
przeciwko temu, co nowe, so­
cjalistyczne.

Natarcie wroga jest tym  ba r­
dziej z jad liw e  i — dodajm y 
tym  bezwzględniejsze, że k ie ru - 
ie się przeciw ob iektow i tak 
de lika tnem u i w rażliw em u, iak 
umysłowość i dusza dziecka, 
czv młodzieży.

Zadaniem naszym na odcinku

nie będzie próbować przenikać 
wróg, us iłu jący siać spustosze­
nie w nieuodpornionych um y­
słach młodego pokolenia.

Przeprowadziliśm y już w c ią­
gu 10 lat w szkołach naszych 
ogromną robotę, oczyściliśmy 
program y i treść od nienauko­
wych, wstecznych, antyhum ani- 
stycznych naleciałości epoki 
upadku burżuazji.

Równocześnie oczyściliśm y 
wspaniały dorobek ku ltu ry  pol­
skie j od śmiecia, k tó rym  próbo­
wała ją.' przysypać burżuazja i 
szlachetczyzna. 1 ten wspaniały 
dorobek k u ltu ry  m in ionych po­
koleń wzię liśm y pod swoją 
opiekę, żeby przekazać naszej 
m łodzieży wraz z nowym, p ięk­
nym, twórczym , bogatym dorob­
kiem naszego okresu, dorobkiem  
socjalistycznego budownictwa, 
dorobkiem  w a lk i o rozkw it i s i­
lę naszej ojczyzny.

To jest w łaśnie ten ładunek 
ideowy, k tó rym  pragniem y na­
sycić um ysły i serca naszej m ło­
dzieży. A le  ta w ie lka  praca

szkoły jest więc przede wszyst- nie zda się na nic, jeżeli por

Przemówienie tow. Józefa Cyrankiewicza
Szanowni Zebrani!
Zabiera jąc glos dla pow ita ­

nia  Was chcia łbym  na występie 
podkreślić w ie lką  wagę te j Na­
rady.

Doniosłość te j Narady płyn ie  
z tego, ze odbywa się ona w o- 
kresie gdy IX  Plenum K om ite ­
tu Centralnego Polskie j Z jed ­
noczonej P artit Robotniczej po­
s taw iło  ¿przed całym  społeczeń­
stwem  polskim  zadania ogrom ­
ne, których realizacja, to zna­
czy ofensywa zmierzająca do 
szybszego pod#|esienia Stopy 
życiow ej najszerszych mas, m u­
si bvć rezu ltatem  wzmożonego 
1 jak na jlep ie j zorganizowane­
go w ys iłku  całego narodu.

Doniosłość te j Narady ptynle 
*  lego. ze nad tym . jakie, m ożli­
w ie  na jhardzie j sprecyzowane 
zadania w yp ływ a ją  dla nauczy­
cie lstwa z wytycznych IX  Ple­
num  radzić dziś będzie czoło­
w y ak tyw  nauczycielski całego 
k ra ju .

Doniosłość te j Narady w y p ły ­
w a wreszcie i  n iezwykle ważnej 
ro li jaką w budow nictw ie  no­
wego żyda. w kszta łtow aniu no­
wego człow ieka, w walce o po­
ziom um ysłowy I oblicze ducho­
we młodego pokolenia spełnia 
nauczycielstwo polskie, z ro li 
k tó rą  spełnia nauczycielstwo w 
całokształcie w a lk i klasowej 
k tó ra  toczy się w naszym k ra ­
ju . Tak więc n iezw ykle waż­
nym  jest dobrze przetłumaczyć 
tezy przędz.jazdowe P artii na 
język konkretnych zadań nau­
czycielstwa polskiego.

Chodzi bowiem o sprawę nie­
zw ykle  ważną, chodzi o wzm o­
żenie ro li i podwyższenie j a k o ­
ści fachowej i ideowej w a r t o ­
ści pracy nauczyciela w 
szkole, a co za tym  idzie i n ie­
rozerwalnie się z tym  wiąże, o 
mocniejsze oddzia ływ anie na­
uczyciela n a  ś r o d o w is K O ,  w  k tó ­
rym  pracuje.

Trz.eba sobie powiedzieć, że 
nie może być mowy o podwyż­
szaniu stopy życiowej najszer­
szych mas bez stałego podwyż­
szania poziomu ku liu ra lnego  
mas, bez n iezw ykle ostre j w a lk i 
o świadomość i postawę ludzi, 
którzy swoim  wzmożonym, dzię­
ki le j postawie i świadomości, 
w ys iłk iem  rea lizu ją  nasze ogól­
ne narodowe plany.

Ileż tu w ie lk ich  zadań dla na­
uczyciela w, szkole, dla nauczy­
ciela w jego środowisku.

Trzeba sobie także powie­
dzieć. że w samym pojęciu pod­
wyższenia slupy życiowej m ieś­
ci się organicznie także wzrost 
poziomu ku ltu ra lnego, wzrost 
p rodukcji me ty lk o  a rtyku łów  
powszechnego użytku , pro­
dukc ji ro ln icze j, o k tó ry  dziś 
na bazie rozw inięcia uprzem y­
słow ienia będziemy n ieustęp li­
wie walczyć, ale także wzrost 
p rodukc ji dóbr ku ltu ra lnych  
polepszenia ich jakości, wzrost 
konsum eji tych dóbr, tzn. 
zwiększenia zasięgu naszego 
oddzia ływ ania kultu ra lnego, 
wzrost czyte ln ictw a, ośw iaty, po­
głębienie naszej pracy w ycho­
wawczej i pedagogicznej. Jak- \

że kluczową jest tu znów rola 
nauczyciela.

Trzeba sobie także powie­
dzieć, jeżeli m ów im y o odcin­
ku. na k tó rym  będzie skoncen­
trowana duża część ogólnonaro­
dowego w ys iłku , m ianow icie  o 
spraw ie podniesienia produkc ji 
ro ln icze j, że nie ma m owy o 
podwyższeniu p rodukc ji ro ln i­
czej bez w a lk i o podniesienie 
poziomu k u ltu ry  na wsi, i to 
k u ltu ry  zarówno w sensie 
zwiększenia poziomu w iedzy a- 
grotechnicznej, jak  i nieodłącz­
nie z tym  związanej, zrośnięte j 
sprawy pobudzenia ogólnych za­
interesowań ku ltu ra lnych , zw ię­
kszenia głodu ku ltu ra lnego  i u- 
ndejętnoścl zaspokojenia tego 
głodu, podniesienia ku ltu ry .

I tu ta j na odcinku w ie jsk im  
ogromną jest w zakresie re a li­
zacji tez IX  P lenum rola nau­
czyciela. M ożna .by  powiedzieć, 
że na wsi wobec szczupłości 
naszego ak tyw u  ku ltu ra lnego 
wyrasta ta rola, jeżeli chodzi o 
w a lkę o podniesienie k u ltu ry , 
nieodłącznie związanej z w a lką 
o podniesienie p rodukc ji ro l­
niczej. do ro li decydującej. Ileż 
więc w yp ływ a zadań, w y n ik a ją ­
cych z łez przedzjazdowych — 
dla nauczyciela, dla nauczycie­
la w mieście i na wsi, zadań 
streszczających się w tym . aby 
ze szkoły nauczyciel um ia ł u- 
czynić dzięki pogłębieniu swej 
wiedzy fachowej, swych um ie ję­
tności pedagogicznych, swej pa­
s ji ideowej — kuźnię socja liz­
mu, kształcącą młode pokolenie

k im  uchronienie serc i mózgów 
chłopców i dziewcząt przed za­
tru ty m i w p ływ am i ideologii 
wroga, a równocześnie ukszta ł­
towanie ich w myśl naszej irieo- 
loaii socjalistycznej, hum an i­
stycznej Te dwa zadania nie 
dadzą się mechanicznie rozdzie­
lić. Nie można na jp ie rw  ode­
przeć wroga, a potem zabrać 
się do um acniania zajm owanych 
przez niego uprz.ednio pozycji 
W um vślc uczniów nie ma m ie j­
sca ną pustkę. Walka, k tórą 
prowadzim y o duszę m łodzieży 
polega na tym , żeby uchronić ja 
przed naciskiem w rog ie j ideolo­
gii — poprzez wszczepianie na­
szej socja listycznej — hum an i­
stycznej ideologii. To zadanie 
spoczywa przede wszystkim  na 
nauczycielu i nie ma sprawy 
ważniejszej, donioślejsze) is to t­
niejszej w pracy nauczyciela, jak  
kszta łtow anie um ysłów  i uczuć 
młodego pokolenia, wychowanie 
go na bo jo w n ików  socjalizm u i 
Pokoju.

Zadanie to nie jest ła tw e w ła ­
śnie dlatego, że um ysł i uczu­
cia m łodych chłopców i dziew ­
cząt są tak w raż liw e. Tu trze­
ba uczciwego, głęhokiego prze­
m yślenia pracy wychowawczo- 
pedagogicznej.

Nauka i w ychowanie młodego 
pokolenia Polski Ludow ej w y ­
maga - ogrom nej subtelności i 
um iłow an ia pracy nauczyciela 
N iew ą tp liw ie  dzisiejsza Nara­
da poświęci należytą uwagę 
zagadnieniom wychowawczo- 
pedagogićznym.

Zdajem y sobie sprawę, że nie 
wszystko na odcinku szkół i 
wychowań,a jest takie, )ak’e 
być powinno. Od szeregu mie­
sięcy toczy się u nas, w szcze­
gólności wśród nauczycielstwa 
interesująca dyskusja r,a temat 
metod 'w ychow aw czych  w na­
szym szkoln ictw ie. U w ypuk liła  
ona — i to jest je j zaletą — sze­
reg braków  i niedomagań na te­
renie naszej szkoły. Są to brak' 
i niedomagania bardzo istotne, 
albow iem  na tym  odcinku w a l­
k i k lasowej groźna jest każda 
szczelina, przez którą niezwlocz- '

stanie ty lk o  papierowym  pro­
gramem.

Ten wspaniały dorobek nasz 
musi się stać własnością każde­
go ucznia i każdej uczennicy 
Dlatego nie da się oddzielić 
treści nauczania od metody 
nauczania. Z ły , nieciekawy, su­
chy, szkolarski, obojętny, prze­
pojony frazeologią, nie prze­
m aw ia jący do wyobraźni ucz­
nia w yk ład  nie jest skutecz­
nym orężem w a lk i klasowej, 
a lbow iem  riie przenika do um y­
słu i wyobraźni ucznia i nie 
przenosi naszego ładunku ideo­
logicznego, a czasem zniechęca 
do wspan ia łe j treści naszego 
nauczania, czyli robi szczelinę, 
przez, k tórą może przeniknąć 
natychm iast wroga Ideologia.

Nie wszędzie po tra filiśm y dotąd 
w ypełn ić rzeczyw isty program 
nauczania, k tó ry  postaw iła przed 
nami Polska Ludowa. A ten 
program wymaga od nas, żeby 
młodzież pojęła przede wszyst­
k im  całą niezwyciężoną potęgę 
naszej ideologii, żeby zrozum ia­
ła je j piękno, je j porywającą 
wielkość. By zarazem nauczyła 
się gardzić ohydą, mkczemno- 
ścią, obrzydliwością k a p ita li­
stycznego. burżuazyjnego, im pe­
ria listycznego, wrogiego czło­
w iekow i — systemu, żeby nau­
czyła się w chłan iać piękno 
praw dziw e j k u ltu ry  j odczuwać 
to piękno z głębi serca. Dlajego 
m yli się każdy, k to  sądzi, że 
rzecz polega na nauczeniu tej 
młodzieży pewnej ilości fo rm u­
łek, u ta rtych  zw rotów  I sloga­
nów. M usim y zrozumieć, źe na j­

słuszniejsza nawet myśl nauko­
wa jeżeli nie stała się własno­
ścią ucznia poprzez je j zrozu­
mienie. ale jest „w y k u ta ", nie 
da je mu mc prócz balastu, k tóry 
przy najb liższej okazji po tra fi 
zrzucić, nie uzbraja go do w a lk i 
z wrogą ideologią; nie stwarza 
poczucia, że wzbogacił swój 
um ysł i może się m ierzyć z ty ­
mi, którzy mu podsuwają za­
tru te , wsteczne poglądy i m yśli. 
Uczeń, k tó ry  nie poją ł piękna 
dobrych książek, k tó ry  me po­
tra f i s>ę wzruszać Żeromskim , 
M ickiew iczem , S łowackim , któ- 

(dokończenle na str. 4)
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Realizujemy uchwały IX Plenum KC PZPR

Uczniowie, nauczyciele, pracownicy szkolnego 
gospodarstwa Technikum Hodowlanego w Borkowicach 

upowszechniać będq wiedzę rolniczg na wsi
Codziennie redakcja nasza otrzymuje Hsty, w których uczennice i uczniowie szkól 

rolniczych z całego kraju donoszą o zobowiązaniach podjętych w. odpowiedzi na apel 
Techników Rolniczych w Rzemieniu i Dzikowie, dla uczczenia I I  Zjazdu Partii. 
Listy ic mówią o tym, że wezwanie do upowszechniania wiedzy rolniczej na wsi. do 
coraz szerszego wprowadzania nowych, zgodnych z zaleceniami nauki metod upra­
wy roli i rozwoju hodowli, spotkało się z gorącym oddźwiękiem wśród młodzieży 
i nauczycieli szkół rolniczych.
Nauczyciele, m łodzież i 

pracownicy gospodarstwa 
szkolnego Technikum Hodo­
wlanego w Borkowicach 
(woj. kieleckie), w liście na­
desłanym do redakcji, piszą 
m. in.:

„25 listopada odbyło się 
naszym Technikum ze­

branie uczennic i uczniów 
z udziałem Rady Pedago­
gicznej. pracowników go­
spodarstwa szkolnego i 
przedstawic ie li  Kom ite tu  
Rodzicielskiego.

Zebranie to stało się ge­
neralnym przeglądem na­
szych osiągnięć i  braków. 
Stwierdzil iśmy, żo uchwały  
IX  Plenum nakładają na 
nas, uczniów szkól. ro ln i­
czych, poważne obow iązki.

I postanowil iśmy  — obo- 
w iązk i te wykonam y z ho­
norem. Dla uczczenia U  
Zjazdu P a r t i i  podjęliśmy  
l iczne zobowiązania, które  
mają na celu podniesienie 
produkc j i  ro lne j i bazy pa­
szowej oraz popularyzację  
cennych, a szerzej niezna­
nych upraw, jak  sorgo, ka­
pusta abisyńska i inne, hib 
mało upraw ianych, takich  
jak  — kukurydza, bu rak i  
pastewne i lp ." .

U C ZN IO W IE  T E C H N IK U M  
HODOW LANEGO  

W BORKOW ICACH  
ZO B O W IĄ Z A LI S IĘ  

M. IN .:

Kol. M. Banasik — w y­
głosi pogadankę w  grom a­
dzie Radestów na tem at 
hodow li, zastosuje siew 
krzyżow y jęczm ienia na ob­
szarze 0.5 ha.

Kol. L. Banasik — w yg ło ­
si pogadankę w gromadzie 
Radestów na temat upra­
wy roślin, w yw apnuje  pół 
ha łąki.

Kol. M. Bomba — zasa­
dzi 10 drzewek owocowych, 
założy pryzm y kompostowe 
i poletko doświadczalne z 
burakam i pastewnym i w  
gromadzie Ruski Bród.

Kol. S. Dobroń — założy

W myśl wskazań Partii

poletko doświadczalne z 
pszenica ja rą  na obszarze 
0,5 ar.

Kol. U. Skuza — wygłosi 
pogadankę na tem at w a l­
ki z pryszczycą.

Kol. T. Jóźwik — zasa- 
. dz: 20 drzewek owocowych, 

zasieje 3 ary kuku rydzy i 
2 ary buraków  pastewnych 
oi a z przeprowadzi pielęg­
nację ląk na obszarze 0,5 
ha.

Kol J. Kolazińska —■ za­
sieje 3 ary koniczyny czer­
wonej. »

Kol Wyclszklewicz — za-
srosuje norm owanie pasz w  
gospodarstwie rodziców.

Kol. W. Bajor — zasieje 
10 arów ta ta rk i i 20 arów 
seradeli. aby zwiększyć 
produkcję  pasieki.

Kol. C. Bomba — założy 
po le tko z traw am i nasien - 
nj, mj na obszarze 1 ara.

N A U C ZY C IE LE  
T E C H N IK U M  

HODOW LA N EGO
W BO RKOW ICACH
ZO B O W IĄ Z A LI SIĘ  

M. IN.:
Prof. Zbaraszewskl — w y ­

głosi 4 pogadanki na temat 
racjonalnego nawożenia i 
p ielęgnacji roślin.

Prof. A. Olech — w yg ło ­
si 4 pogadanki na tem at ra­
cjonalnego żyw ienia trzody 
chiewnej.

Prof. Sobicb — wygłosi 2 
pogadanki na tem at p ro fi­
la k ty k i i h ig :eny pomiesz­
czeń inw entarsk ich . Po­
nadto zobowiązuje się o- 
trzym ać od każdej macio­
ry  w  gospodarstwie szkol­
nym  po dwa m io ty na rok.

Prof. Głowacki — w yg ło ­
si dw ie  pogadanki w  gro­
madzie Pawłów na tem at 
ag ro te rhn ik i.

PRACO W NICY
GOSPODARSTW A

SZKOLNEGO
ZO B O W IĄ Z A LI S IĘ  

M. IN.:
Kol. J. Górski — sporzą­

dzi in s truk taż  prac w sa­

dzie spółdzielni p rodukcy j­
ne. Ruszkowice.

Kol. Ziomek, Lesiak i 
Witczak — zobowiązali się 
zv/apnować 10 ha pola.

Kol. Eronczak — zao­
szczędzi 10 q węgla przy 
parow aniu ziem niaków .

Uczennicom  i  uczniom,, 
nauczycielom , pracownikom  
szkolnego gospodarstwa —  
Technikum Budowlanego v> 
Borkowicach, nie brak  
zapału i  doświadczenia 
potrzebnego ■ do wykona - 
ma podjętych zobowiązań. 
Świadczą o tym ich dotych­
czasowe osiągnięcia. Np. 
członkowie kółka zootech­
nicznego biorą a k ty w n y  u-  
dzial w  zwalczaniu prysz­
czycy, członkowie kółka  
spółdzielczości p rodukcy j • 
nc j nawiązali stały  kon takt 
ze spółdzielnią w Ruszko-  
wicach i tam pomagają w  
urządzeniu apteczki wete­
ryna ry jne j ,  pielęgnacji sa­
du, lub rozsadzaniu b ia łe j  
m orw y  Uczniow ie te j szko­
ły  organizują w  okolicz­
nych wsiach występy, cie­
szącego się w ie lką  popular­
nością tea trzyku kuk ie łko­
wego, k tó ry  — ja k  piszą — 
spełnia poważną rolę — de­
maskuje kułaków, speku - 
lontów, p lo tkarzy  itp. Nie 
ód dziś prowadzić będą ucz­
n iow ie te j szkoły pracę 
wśród młodzieży  i chłopów  
w  okolicznych wsiach  —  
często wy jeżdża li o n i■ na 
wieś z pogadankami o 
ostatn ich wydarzeniach  
międzynarodowych i  k ra jo ­
wych,  organ izow ali na wsi  
zebrania, na k tórych w y ­
jaśn ia l i  znaczenie uchwa ły  
o częściowej obniżce cen.

W ich ślady pójdą n ie ­
w ą tp l iw ie  uczniowie i  nau­
czyciele tych szkół ro ln i­
czych, gdzie nie odpowie­
dziano jeszcze na apel m ło­
dzieży z Rzemienia i  Dzi­
kowa.

J. W.

99 *»Ani Jedrceg© robotnika  
pracującego indywidualnie  

na mojej budowie®*
Apel Stefana Kaniewskiego z ZBM Stalowa Wola

Pośmiertne odznaczenie K. I. Gałczyńskiego
Rada Państwa na wniosek 

ministra Kultury 1 Sztuki od­
znaczyła zmarłego w tych 
dniach poetę K. I. Gałczyńskie­
go za wybitne zasługi na polu 
literatury pulsklej — Krzyżem

i
Gdy czytaliśmy słowa ne­

kro logu i  s łuchaliśmy rad io­
wego komunikatu. czuliśmy, 
że odszedł od nas człowiek  
b l isk i  i drogi nam, człowiek, 
k tó ry  potrafił wzruszać nas 
żywio łowa miłością życia i 
szczerością uczuć w ypow iada­
nych w  poezji, człowiek, k tó ry  
nie jednokro tn ie  bywaI przy­
kładem żarliwości i pasji w  
Walce o sprawy, k tóre uznał 
z j  własne.

Właśnie ona — miłość życia 
i  ludz i prowadziła go z bez­
droży negacji po stepu po k tó ­
rych blnkal sie przez dług i o- 
kres swojej poetyckie j m ło ­
dości na pozycje w a lk i  o po­
stęp społeczny do których do­
szedł jako poeta do jrza ły  T u ­
ta j właśnie, dopiero tu ta j w ie l-

Ofirerskim Orderu Odrodzenia 
Polski.

~śr
Pogrzeb K. I. Galez.yńsklego 

odbędzie się na cmentarzu woj­
skowym na Powązkach w dniu 
9 bm. o godz. 14-ej.

Ir
ki jego talent, wiedza i  do­
świadczenie życiowe zaczęły 
rodzić tak  pię/cne oiaoce jak 
pinemat o Wicie Stwoszu i nie­
dawno opublikowane Pieśni.

Cios. wym ierzony przez jego 
śm ierć l i te raturze i całej k u l ­
turze polskie j jest tym bar­
dziej bolesny, że nastąpił w 
okresie najbujn ie jszego rozwo­
ju poety, w  największej pełni 
Jego sil twórczych, dzięki k tó ­
ry m  Zm ar ły  mógłby  wzboga­
cić naszą ku l tu rę  o większe 
niż dglad sliaorzone dzieła.

Śmierć znakomitego poety, 
Konstantego Ildefonsa G a ł­
czyńskiego głęboko zasmuciła 
cały nasz naród Zm ar ł bowiem  
w ie lk ie j  m ia ry  artysta, w a l­
czący o piękno człowieka.

...radomscy nhuwnicy

Pragnąc jak najlepiej, 
jak najgodniej uczcić I I  
Zjazd PZPR. z cenną ini­
cjatywą wystąpił kierow­
nik budowy Nr 33 z Z lłM  
Stalowa Wola —  Stetan 
Kaniewski.

Zobowiązał się on na 
swojej budowie zapewnić 
wszelkie warunki dla uze- 
spolowienla wszystkich 
prac, które do lego się na­
dają, a w szczególności ro­
bot murarskich i tynkar­
skich. W drodze opracowa­
nia właściwej organizacji 
budowy, zapewnienia ryt­
micznego zaopatrywania bu­
dowy w potrzebne materia­
ły, jak również poprzez 
uświadamianie załogi — 
Kaniewski postanowi! osią­
gnąć pełne u/.rspołowlenie 
robót na podległym sobie 
odcinku budowy osiedla Sta 
iowa Wola.

Równocześnie zwrócił się 
on z apelem do wszystkich

kierowników budów, aby 
jak najszerzej rozwijali ze­
społowe formy pracy.

„Mając już za sobą dłu­
goletnią praktykę — mówi 
Kaniewski — przekonałem 
się, że przy obecnym po- 
slępie techniki najwłaściw­
szą i najskuteczniejszą dro­
gą, która zapewni wzrost 
wydajności pracy, a zara­
zem wzrost zarobków ro­
botników jest stosowanie 
nowych metod pracy w bu­
downictwie — pracy zespo­
łowej”.

Apel Kaniewskiego zna­
lazł natychmiastową, gorą­
cą aprobatę wśród kierow­
ników budów ZBM  Stalo­
wa Wola. Wszyscy bez wy­
jątku kierownicy lego Zjed­
noczenia podjęli już tę cen­
ną Inicjatywę. Równocze­
śnie napływają zgłoszenia 
z innych zjednoczeń Cen­
tralnego Zarządu Budow­
nictwa Miejskiego - Połud­
nie.

Zgnn artysty lamisza Uziim lińskiego
W  Warszawie znia1-! znany I 

zasłużony artysta dramatyczny 
Janusz Dziewoński Zmarły byt 
's okresie okupacji więźniem 
P-'Wiaka I obozu w Majdanku

Oslatnlo należał do zespołu Te­
atru „Ateneum".’ Z pracą ar­
tystyczną łączył zmarły ar­
tysta działalność społeczną w 
S PATIE.

Polsko-fińskci wym iana handlow a
sztuczne, ruda żelazna, w yroby 
przem ysłu maszynowego, che­
m ika lia , różne papiery i inne — 
w zamian Polska dostarczy F in ­
la n d ii: węgiel, maszyny i urzą­
dzenia, w yroby  w łókiennicze, 
w yroby przem ysłu m ineralnego 
i  chemicznego.

W dn iu 8 grudnia 1953 r pod­
pisany został w W arszawie pro-, 
tókó ł regulu jący wym ianę han­
dlową m iędzy Polską i F in la n ­
dią  w r. 1954.

W ramach tego pro tokołu 
F in land ia  dostarczy Polsce takie 
to w a ry  ja k : celuloza, w łókno

„Zw iększam y ilość estetycz­
nie wykonanego obuw ia“  — oto 
hasło załogi Radomskich Z ak ła­
dów Obuwia, rea lizu jącej zobo­
wiązania podjęte dla uczczenia 
II Zia/.du Partii.

W ślad za słowami idą czy­
ny. W listopadzie br. załoga wy­
produkowała ponad plan 8 095 
par obuwia, w tym 1.590 par 
obuwia na poczet zobowiązań 
podjętych dla uczczenia I I  /.jaz­
do Partii, a resztę w ramach po­
stanowień długookresowych 
Równocześnie podniosła ona ja­
kość obuwia uzyskując ponad 96 
proc. produkcji I gatunku.

...kieleccy metalowcy
Szereg sukcesów odnosi załoga 

K ie leckich Zakładów W yrobów 
M etalowych, rea lizu jąc zobowią­
zania przedzlazdowe. Brygada 
Stefana Kowalika, pracuiąca 
przy montażu urządzeń dla No­
wej Huty — dzięki podniesieniu 
o ok. 30 proc. wydajności pracy 
oraz w prowadzeniu szeregu 
usprawnień — do 7 brn. z rea li­
zowała w 95 proc. podjęte zobo­
wiązania.

Załoga rozszerza jednocześnie 
p roduknę  a rtyku łó w  powszech­
nego użytku.

...chłopi szczecińscy
Chłopi gospodarujący Ind yw i­

dualnie 1 spółdzielcy z 264 wsi 
przystąp ili piż do rea lizac ji czy­
nu przedzjazdowego.

O w ykonan iu  zobowiązań m el­
du ją  m. tn. chłopi z gromady 
Szczytniki w pow. Nowogard, 
ktńrzy korzysta jąc ze sprzyja­
jącej pogody zakończyli już o rk i

zimowe. W yw iąza li się oni cał­
kow icie z obowiązkowych do­
staw zboża, z iem niaków , mleka 
oraz w yró w na li wszystkie na­
leżności finansowe. Odstawę 
żywca chłopi zobowiązali się 
wykonać do połowy grudnia br.

W tym  czasie wyw iozą także 
drzewo z lasu. Pragnąc w pełni 
zrealizować zobowiązania w za­
kresie podniesienia hodowli.

chłopi przygotowali na zimę od­
pow iednie ilości paszy I kiszo­
nek.

O zakończeniu orek zimowych 
m eldują chłopi gromady Bar­
o m , pow. Pyrzyce. P rzystąp ili 
oni również do wapnowania ląk 
i czyszczenia rowów odwadnia­
jących na 40 ha ląk, aby w 
przyszłym roku osiągnąć zw ięk­
szoną ilość paszy dla bydła.

Wymiana doświadczeń robotników i chłopów 
woj. stalinogrodzkiego

Noicnsądeckie Zakłady Przetwórstwa Owocowo - W arzyw * 
nego w Nowym Sącza rozpoczęły produkcję w  1956 i. Zakład 
znajdujący się w dalszej rozbudowie, systematycznie w y k o ­
nuje i przekracza swoje plany produkcyjne

Produkowane przez te zakłady dżemy, owoc p łynny, mar-  
melady i susz uważane są za najlepsze w  kraju.

.7a zdjęciu: etykie towanie dżemu.
Fot. K on d ra ck i (CAF)

W Sosnowcu odbyło się spot­
kanie czołowych przodowników  
pracy — robotn ików , techników  
i inżyn ie rów  przemysłu m eta lo­
wego z przodującym i chłopam i 
woj. stalinogrodzkiego. W ser­
decznej i p rzy jac ie lsk ie j atm o­
sferze pracownicy przemysłu 
wspólnie z. członkam i spółdziel­
ni produkcyjnych i chłopami 
gospodarującym i indyw idua ln ie  
zastanaw iali się nad sposobami 
dalszego pogłębienia spójn i go­
spodarczej m iędzy m iastem i 
wsią.

I tak na naradzie m ów iono m. 
in. o tym , że załoga F abryk i Kos 
w  W apiennicy postanowiła pod­
nieść jeszcze bardziej jakość 
części kośnych do żn iw iarek, 
a w roku przyszłym rozpocząć 
produkcję sierpów buraczanych, 
noży do szatkownic oraz noży 
ogrodniczych.

Przodujący chłop i woj. s ta li­
nogrodzkiego m ó w ili o swych 
doświadczeniach z zakresu roz­
w o ju  p ro du kc ji hodow lanej i 
podnoszenia w ydajności z hek­
tara. Pogłębiając spójn ię gospo­
darczą m iędzy miastem a wsią, 
chłop i woj. sta linogrodzkiego — 
stw ierdzano w dyskusji — w a l­
czyć będą o to, aby dostarczyć 
robotn ikom , za trudn ionym  w 
przemyśle, jak  na jw ięce j p ro­
duktów  ro lnych.

Gorącym i oklaskam i pow ita li 
zebrani wystąp ienie Teofila  
Zcm hika, chłopa m ałorolnego z 
gromady Zrębice w powiecie 
częstochowskim:

„Grom ada nasza po zapoznaniu 
się z uchw ałam i IX  Plenum KC 
PZPR dobrze zrozum iała, że da l­
sza i szybsza poprawa naszego 
życia zależy przede w szystkim

od naszej lepszej pracy, od pod 
niesienia na wyższy poziom go­
spodarki i hodow li. Zobowiązu­
jem y się w ykonyw ać w  całości 
i w te rm in ie  wszystkie dosta­
w y obowiązkowe, a począwszy 
od przyszłego roku, podnieść w 
każdym  gospodarstw ie w yd a j­
ność z hektara.

Za głęboką troskę, k tó rą  o ta­
cza Partia j Rząd in d yw id u a l­
nych chłopów odwdzięczy się 
nasza gromada dostarczaniem 
coraz w iększej ilości zboże i  in ­
nych a rty k u łó w  produkowanych 
przez wieś“ .

O podobnych zobowiązaniach, 
podejm owanych przez chłopów 
m ó w ili rów nież przedstaw icie le 
innych gromad woj. ste lino- 
grodzkiego i przedstaw icie le 
spółdzielni produkcyjnych .

„D la  uczczenia I I  Z jazdu 
PZPR — m ó w ił przewodniczący 
spółdzie ln i im . 1 M aja w Z b ro ­
sławicach — J. Kuziora — po­
s tanow iliśm y umocnić i rozw i­
nąć jeszcze bardzie j naszą spół­
dzielnię. W latach 1B54 j 1955 
podniesiemy wydajność żyta z.
1 ha o 3 q, pszenicy i jęczm ienia 
o 4 q, a ziem niaków ó 20 q 
Rozw in iem y na szeroką skale 
hodowlę bydła i trzody ch lew ­
nej. Uzyskam y to stosując no­
woczesne metody zarówno upra­
wy ro li. jak  i hodow li Będziemy 
riażvli do tego, aby z naszych 
d, 'świadczeń, k tóre uzyska­
my w walce o wysokie plony 
mogli korzystać chiopi gospoda­
ru jący indyw idua ln ie , aby nasza 
spółdzielnia stała otworem  dla 
wszystkich pracujących chło­
pów, k tó rzy  wspóln ie z nam i 
chcą podnosić poziom życia na 
wsi” .

1.200 tysięcy 
nowych członków 

w TPP-R
Dnia 6 bm. odbyło się w  W ar* 

szawie plenarne posiedzenie 
C entra lne j K om is ji W ykonaw ­
czej Miesiąca Pogłębienia Przy­
jaźni Polsko -  Radzieckiej, na 
k tó rym  podsurrfowano przebieg 
oraz osiągnięcia tegorocznego 

j Miesiąca Pogłębienia P rzy jaźn i 
| Polsko - Radzieckie j oraz w y ­
tyczono dalsze zadania TPP-R.

W czasie obrad w iceprzewod­
niczący ZG TPP-R  Stefan Ma­
tuszewski wręczył w yróżn ia ją ­
cym się działaczom honorowe 
odznaki TPP-R przyznane im 
za o fia rny  w k ład  pracy w dzie­
ło krzew ien ia przyjaźn i narodu 
polskiego do narodów K ra ju  
Rad. Pierwszą odznakę wśród 
gorących oklasków zebranych 
Stefan Matuszewski w ręczył 
radcy Ambasady ZSRR w W ar­
szawie D. Zaikinuwl.

Sprawozdanie z przebiegu 
Miesiąca w yg łos ił sekretarz 
ZG TPP-R Zygmunt Garstecki.

Poważnym osiągnięciem uzy­
skanym w okresie Miesiąca 
iesl dalszy znaczny wzrost sze­
regów TPP-R. \V tym okresie 
do TPP-R wstąpiło ponad 1200 
tysięcy nowych członków.

Po dyskusji, w k tó re j podkre­
ślono, że osiągnięcia Miesiąca 
w inny  stać się stałą form ą p ra­
cy Towarzystw a zgromadzeni 
w ysłucha li refera tu w iceprze­
wodniczącego Ka rządu G łów ­
nego Towarzystw a — Stefana 
Matuszewskiego pt. „Zadania 
Towarzystwa Przyjaźni Pol­
sko - Radzieckiej w świetle u- 
ehwal IX  Plenum", Mówca 
wskazał, że obecnie g łówny w y ­
siłek pracy propagandowo-u- 
św iadam ia jące j TPP-R musi 
zostać skierowany na wieś.

4V najbliższym czasie należy 
wzmóc również działalność To- 
warzyslwa wśród miod/leży o- 
raz wśród koMet, tak pracują­
cych zawodowo jak i gospodyń 
domowych.

Deputowani francuscy
zujiedzi li WrocłaiD 

i Ośmięcim
Przebywający w naszym k ra ­

in deputowani francuscy zwie­
dz ili w dn iu  8 bm pochodzącą 
z . . I I I  j X IV  w ieku K atedrę 
W rocławską k tó ra  została odbu­
dowana w 1951 r. ze stanu pra­
w ie ca łkow itego zniszczenia, ja ­
kiem u uległa w czasie osta tn ie j 
w o jny. Następnie depu tow ani 
by li na śniadaniu u O rd yn a riu ­
sza A rch id iecez ji W rocław skie j, 
ks. Kazimierza Lagosza.

2 W rocław ia goście francuscy 
udali się przez Nysę i s ta iino - 
grodzkj okręg przem ysłowy do 
O święcim ia gdzie zw iedz ili b. 
“ it le ro w sk i obóz koncen tracy j­
ny. Pod Ścianą Śm ierci — na 
terenie X i B loku deputowani 
z łożyli kw ia ty .

W godzinach w ieczornych de­
pu tow ani francuscy p rz y b y li do 
K rakow a .



tnrl "M!°dzr Ż zetempowskawinna jak najbardziej czynnie uczestniczyć w wprowadzaniu nowych, me-
rolniczej w gromadzie. ' " N°  *” *  ZaP&WniC SZeroł:i udział młod^ Y  O s k ie j w podnoszeniu wszystkich dziedzin produkcji

(Z tez do dyskusji przed I I  Zjazdem PZPR).

wnrowod2a9f0 nP̂ hnrHf:0SOCja[iSłyCZnej ' W PrzoduJących gospodarstwach chłopskich należy^stopniowo wprowadzać najbardziej postępowe metody uprawy i hodowli jak... zimny wychów cieląt../ Y P
Inż. R. Oszczcdiowska

Lech Augustynowicz
lek . w cter., asyst, k a te d ry  hodow li 

szczegółowej SGG W

(Z tez do dyskusji przed I I  Zjazdem PZPR) Kompleksowa mechanizacja uprawy ziemniaków
Zimny wychów cieląt i trzody chlewnej

7  A dwa lata będziemy m ieli w  naszym kraju znacznie 
■^więcej artykułów przemysłowych powszechnego użytku 

znacznie więcej artykułów spożywczych — szvbko wzrośnie 
nasza stopa życiowa. Wzrost ten bedzie wynikiem pracy 
milionów ludzi naszego przemysłu i rolnictwa, ludzi prze­
kuwających w czyn wskazania Partii zawarte w tezach 
przedzjazdowych, uchwalonych na IX  Plenum KC PZPR.

Szczególnie wielka rola w dziele podniesienia stopy ży­
ciowej mas pracujących przypada rolnictwu. Więcej chleba 
i cukru, mięsa i mleka to wynik wszechstronnej walki 
rolnika o większy plon zbóż, buraków, ziemniaków, o wzrost 
pogłowia trzody chlewnej i krów — o szybki wzrost uprawy 
i hodowli.

W ielkie zadania postawiła Partia przed całym naszym 
narodem i aby im sprostać trzeba odnaleźć i uruchomić 
wszystkie nasze niewykorzystane dotąd rezerwy, trzeba 
śmiało stosować nowe metody pracy w rolnictwie i hodowli. 

Poniższy artykuł zapoznaje z jedną z tych nowych metod 
z tzw. zimnym wychowem cieląt i trzody chlewnej. (Red.)

S tw ie rdz ił on, że m im o pa­
nujących m rozów cielę nie 
ty lk o  nie zamarzło, lecz wręcz 
przeciwnie, czuło się dosko­
nale i było rześkie. Zdarzenie 
to naprowadziło Sztejmana na 
mysi zastosowania w hodow li 
nowego, „zim nego“  sposobu 
w ychow yw an ia  cieląt. Po­
wszechnie stosowany wówczas 
w  Zw iązku Radzieckim  sy­
stem alkierzowy polegał na

Wzrost mleczności 
krów o 250 proc

p R Z E L A M A N IE panu ją­
cych od w ieków  przesą­

dów i błędów, w yn ika jących  
ze światopoglądu ideaiistycżne- 
go i zastosowanie w  hodow li 
zdobyczy agrobiologów ra ­
dzieckich stworzyło podstawy 
do po jm owania zwierzęcia ja ­
ko organizm u plastycznego, 
podatnego na kie row anie  jego 
rozwojem  w  pożądanym przez 
nas k ie runku . Osiągnięcia 
agrobiologów radzieckich, M i­
czurina — „czarodzie ja sa­
dów “  i akadem ika Łysenki, 
ilu s tru ją  słuszność zastosowa­
nia postępowej, m ateria lis tycz- 
ne j nauki w  dziedzinie produk­
c ji roślinnej.

Zasady agrobio log ii zostały 
zastosowane rów nież do ho­
d o w li zw ierząt. Oddziaływa­
nie na organizm zwierzęcy 
poprzez środowisko, w  którym  
on się znajduje — to zasadni­
czy kierunek tej pracy. Takie 
czynniki środowiska, jak tem­
peratura, wilgotność powie­
trza, a wreszcie, co jest naj­
ważniejsze — racjonalne ży­
wienie —  może hodowca w 
znacznym stopniu kształtować 
wedle swej woli.

Zrozum ienie i zastosowanie 
w  codziennej p raktyce w ie l­
kiego praw a przyrody o jed­
ności organizm u i środowiska 
o tw ie ra  przed hodowcą nowe 
perspektyw y. W znanej na ca­
łym  świecie ze swych w y n i­
ków  oborze karaw a jew sk ie j 
w  ZSRR. jako  zasadę przy ję- 

• to oddzia ływ anie na organizm 
poprzez środow isko przy jed­
noczesnej surowej selekcji 
m a te ria łu  hodowlanego. Jakie 
b y iy  tego w yn ik i?  W ciągu 
niepełnych dziesięciu lat śre­
dnia roczna wydajność m leka 
od krowy wzrosła o 250 proc. 
W raz ze wzrostem mleczności 
przeciętna waga krów podnio­
sła się z 325 kg do 619 kg z 
jednoczesną znaczną poprawą 
ich zdrowotności.

W yn ik i te zostały osiągnięte 
m iędzy innym i dzięki zastoso­
w an iu  tzw. „zimnego wycho­
wu cieląt“.
Zimny wychów cieląt 

po raz pierwszy 
zastosowała ...krowa

T_T STOR! A ..zimnego wy- 
•*-chówu“  w  karaw a jew skie j 

oborze jest n iezm iernie in te­
resująca. Jedna z krów . od 
k tó re j spodziewano się przy­
chówku. uciekła z obory. Po 
pewnym  czasie odnaleziono ją 
7 cielęciem, k tóre urodziło się 
w  tym  czasie. Zdziw ien ie 
zootechnika Sztejmana było 
ogromne.

większe zaufanie hodowców. 
Z im ny  w ychów  polega na 
tym , że cielęta zaraz po uro­
dzeniu są umieszczane w tzw. 
budkach ustawionych na wy­
biegach, co zapewnia im do­
stateczną ilość powietrza i ru­
chu, a niska temperatura oto­
czenia powoduje zwiększenie 
ich odporności. Następstwem 
tego jest to, że cielęta mają 
lepszy apetyt i lepiej przera­
biają spożyty pokarm. Ogólna 
budowa zwierzęcia jest lepsza, 
co warunkuje większą wydaj­
ność mleka. Z im ny wychów 
zabezpiecza cie lęta także w  
znacznym stopniu przed mo­
żliwością zarażenia się g ru ź li­
cą, k tó ra  w  chowie a lk ierzo­
w ym  jest z jaw isk iem  codzien­
nym.

W  Polsce z im ny wychów  
został zastosowany po raz 
p ierwszy po wo jn ie . Stało się 
to m ożliwe dzięki szerokiej 
w ym ian ie  doświadczeń ze 
Zw iązkiem  Radzieckim. M eto­
da ta u nas w  k ra ju  ulega 
pewnemu zm odyfikow aniu  ze 
względu na odmienne w arun -

Cieliczka polskie j rasy czerwonej 
wychowu.

budce do zimnego 
fo to  W. Puchalski

stworzeniu zw ierzętom  cie­
plarn ianych w arunków , zabez­
pieczających od w p ływ ó w  a t­
mosferycznych do tego stop­
nia. że pomieszczenia te by ły  
nawet opalane. P row adziło to 
do tego. że kosztem zagwa­
rantow ania zw ierzęciu m aksy­
m alne j ilości ciepła pozbawia­
no je  powietrza, św ia tła  i ru ­
chu. Obory by iy  ciasne, ciem ­
ne i źle przewietrzane.

Przypadek ten stał się po­
czątkiem  nowej m etody ho­
dow lane j ty lk o  dlatego, że 
spotkał się z n im  człow iek, 
k tó ry  pracując, m yśla ł i dążył 
do osiągnięcia ja k  najlepszych 
w yn ików .

Na czym polega 
zimny wychów?

✓ "ABECNIE w Zw iązku Ra- 
''- 'd z ie c k im  zim ny wychów  

cie lą t stosowany jest na sze­
roką skalę i zyskuje coraz

k i k lim atyczne w  porównaniu 
z ^K ra jem  Rad. Ostatnio za­
miast w budkach cielęta 
umieszcza się w trzyściennych 
szopach podzielonych na bo­
ksy. W  okresie szczególnie sil­
nych mrozów i w iatrów zasia­
nia się szopę od strony otwar­
te j'm a tam i ze słomy.

Po pewnym czasie, gdy cie­
lę jest odchowane, przenosi 
się je do obory przeznaczonej 
dla „dorastającej młodzieży“.

Przez cały ten okres baczną 
uwagę zwraca się na żyw ie­
nie. Odpowiednia bowiem  pa­
sza jest jednym  z w arunków  
praw id łowego rozw oju zw ie­
rzęcia. W okresie użytkowania 
zwierzęcia stosuje się dodat­
kowe zabiegi takie, ja k  ma­
saż w ym ion, odpowiednie do­
jen ie  itd.

W  hodowli trzody chlewnej
stosuje się rów nież z im ny w y ­

chów, dotychczas jednak na 
m niejszą skalę. Jest to tzw. 
system budkowy.

O lbrzym ie ch lew nie budo­
wane z cementu o żelaznych 
zbrojeniach, przeznaczone dla 
setek św iń, w  których w a run ­
k i higieniczne są w yb itn ie  nie­
korzystne dla zdrow ia trzody 
chlewnej, są obecnie zastępo­
wane przez domki budowane 
z palików i słomy na obszer­
nym wybiegu. Ten nowy spo­
sób hodow li trzody chlewnej 
daje dw o jak ie  korzyści: 1. za­
bezpiecza zwierzęciu korzyst­
ne warunki wychowu, 2. po­
zwala na stosowanie daleko 
idącej oszczędności w zakre­
sie zużycia materiałów budow­
lanych.

Nowe metody —  
śmiało wprowadzać 

w życie
O TO S O W A N IE  m etody zim - 
^a e g o  wychowu, zarówno 

w  hodow li bydła, ja k  i  trzody 
chlewnej, w inno w c h w ili 
obecnej zw rócić uwagę za­
rów no hodowców ze spółdziel­
n i p rodukcyjnych i PGR-ów, 
ja k  i gospodarstw in d yw id u a l­
nych. S twarza ono bowiem  w 
dziedzinie hodow li szerokie 
m ożliwości zwiększenia stanu 
pogłowia, podniesienia jego 
zdrowotności i wydajności 
przy zm niejszonych nakładach. 
Osiągnięcie tego prowadzi do 
pełniejszego zaspokojenia po­
trzeb mas pracujących w  za­
kresie tak ich  produktów  jak  
mięso, prze tw ory mięsne, m le­
ko itd.

Tezy IX  Plenum K o m i­
tetu Centralnego PZPR o 
zwiększeniu p ro du kc ji zw ie­
rzęcej wym agają w hodow li 
zastosowania w yżej w ym ien io ­
nych metod. Przeniesienie ich 
w  teren może się odbyć po­
przez szkolenie, na które kładą 
szczególny nacisk tezy do dy­
skusji przed I I  Zjazdem PZPR. 
gto-sząc m. in.:

„...zorganizować przy w yż ­
szych uczelniach kursy pod­
noszenia k w a l i f ik a c j i  zawodo­
wych w zakresie agrotechnicz­
nym, zootechnicznym i mecha­
nizacji  ro ln ic twa ; kursy  te 
winny objąć doświadczonych 
p rak tyków  ro ln ic twa nic po­
siadających wyższego w y ­
kształcenia“ .

Nakłada to obowiązek orga­
nizowania szkolenia nie ty lko  
na kadry w ykładow ców  w yż­
szych uczelni rolniczych, ale 
także na terenową służbę zoo­
techniczną, która  rów nież w in ­
na wykazać in ic ja tyw ę  w  tej 
dziedzinie.

★
Ogromnie wiele mogą tu 

zrobić kola zetempowskie na 
wsi, zetempowey wiejscy. Zei- 
cmpowcy na wsi winni być 
inicjatorami tworzenia kur­
sów agro i zootechnicznych, 
propagatorami nowych me­
tod uprawy i hodowli, pionie­
rami wprowadzającymi te me­
tody do swoich gospodarstw, 
do gospodarstw swoich rodzi­
ców.

Sprawą honoru każdego zet- 
empowca na wsi winno być 
szybkie zapoznanie się z no­
wymi metodami pracy w rol­
nictwie i zastosowaniu ich w 
życiu, wykazanie w praktyce 
korzyści jaką one dają.

Z IE M N IA K I za jm u ją  w  naszej gospodarce ro lne j bardzo 
poważne m iejsce ze wzglę du na ich znaczenie w  hodow li 
i rolę, jaką odgryw ają w  przem yśle i żvw ien iu człow ie­

ka. Uchwalone przez IX  P lenum  KC  naszej" P a rtii tezy do 
dyskus ji przed I I  Z jazdem stw ie rdza ją  m. in., że „niedosta­
teczne są jeszcze w y n ik i  uzyskiwane w  zakresie plonów  
buraków cukrowych i z iem niaków“ .

Prace związane z upraw ą i zbiorem  te j k u ltu ry  w ym aga­
ją  bardzo w ie lk iego w ys iłku , je ś li ich stopień mechanizacji 
jest reski, albo rów ny  zeru. Mechanizacja tych prac ma w ie l­
kie znaczenie dla zmniejszenia zapotrzebowania sil ludzkich 
i żywej siły pociągowej do minimum oraz dla podwyższenia 
plonów ziemniaków.

Wg . danych G łównego Urz.ę- 
du_ Statystycznego, w  naszych 

j spółdzielniach produkcy jnych 
z iem niaki za jm ują ty ik o  8.9 
proc. zasiewów. „ Niski udział 

■ w zasiewach ziemniaka t łum a­
czy się przede wszystk im tym,  

i ze mechanizacja w upraw ie  
' k u l tu r  bardziej pracochłonnych  
jest jeszcze zbyt niska...“  
(z tez przed I I  Z jazdem PZPR).

W  spółdzielni Kan ia obornik 
został natychmiast po roztrzę- 
sieniu przyorany pługiem z 
przedplużnildem ciągnionym

p o  d a lszych  d w ó ch  ty g o d n ia c h  
trz e c ie  re d le n ie .

M iędzy pierwszym  a drug im  
redleniem  zastosowano brouę 
posiewną celem zniszczenia 
wzeszlych chwastów.

Na k lika  dni . przed kopa­
niem ziem niaków spółdzielcy 
użyli obijaczy łętów ziemnia­
czanych, skutk iem  czego znacz­
nie u ła tw ili pracę kopaczki do 
ziem niaków .

W y d a jn o ś ć  d z ie n n a  obi.iacza w y ­
nos iła  6—7 ha. N apęd  o trz y m y w a ł 
od Z e to ra  25.

W kopaniu ziemniaków 
wzięły udział dwie elewatoro-

1 osiągnie znacznie wyższe p lo ­
ny. Za je j przykładem  pójdą 
także inne spółdzielnie.

Troska
państwa iudowspo 

o pełną mechanizację 
upraw

Tezy do dyskus ji przed I I  
Z jazdem PZPR wskazują, iż  
należy: „...zapewnić w  1955 ro ­
ku wzrost plonów ziemniaków  
o 7 — 9 k w in ta l i  z ha w  sto­
sunku do 1953 roku “ . Po-

S tru k tu ra  zasłjewów w  spół- 
i dzielna p rodukcy jne j „Wspól­
ny siew“ w  Kani (wojewódz­
tw o  szczecińskie) przedstawia 
się następująco: 

j  zboża —  44 proc.,
ziemniaki — 8 proc. plus 2,3 

proc. na działkach przyzagro­
dowych,

pastewne — 32 proc.. 
przemysłowe — 14 proc., 
inne — 2 proc. (w tym  oko- 

j pcwe oprócz ziem niaków).
| Na z iem niaki przypada sto- 
j sunkowo n isk i procent, fa k t 
ten jednak rekompensowany 
jest przez to, że w ysoki jest 
procent pastewnych ja k  kon i­
czyna, bu ra k i pastewne, sera­
dela. Ilość hektarów , na k tó ­
rych zasadzono i zebrano ziem ­
n iak i jest wg. spółdzielców w y ­
starczająca przy p lon ie  150 q 
z 1 ha. N a jle p ie j św iadczy o 
tym  wysoko postawiona hodo­
w la  byd ła (100 k ró w  oprócz 
cieląt, ja łów ek i m łodych 
byczków) i  trzody chlewnej 
(15 m acior n ie  licząc p rzy ­
chówku).

Godnym uwagi jest dla nas, 
w tym wypadku (akt, że plon 
150 a z ha zamiast planowane­
go 120 q uzyskali spółdzielcy 
w dużej mierze dzięki prawie 
całkowitej mechanizacji upra­
wy ziemniaków.

Zmechanizowana 
uprawa ziemniaków 
w spółdzielni Kania

Przedplonem z iem niaków  w  
spółdzie ln i Kan ia — było  żyto.

\ N atychm iast po sprzęcie żyta 
w  1952 r. dokończono podoryw- 

j k i, następnie w  odpowiednim  
j te rm in ie  w ykonano orkę zimo- 
• wą.

Do roztrząsania obornika na 
wiosnę użyto dwóch roztrząsa-
czy. B y ły  one ciągnione przez 
c iągn ik i Zetor 25.

O b o rn ik  u ż y ty  do n aw o że n ia  po la  
b y ł  k ró tk o s ło m ia s ty  i  dob rze  p rz e - 

! g n iły .

| Przy pomocy roztrząsaczy 
| spółdzielcy uzyskali równo­

mierne rozrzucenie obornl- 
ka. M a to duży wpływ na 
wykorzystanie składników po­
karmowych obornika przez ro­
ślinę. W  stosunku do rozrzuca­
nia ręcanego amreiejszia się zą- 

1 potrzebowanie s iły  roboczej, 
skraca się czasokres trwam,a 

j pracy. Szybsze rozrzucenie o- 
j bctminka i natychm iastowe 
I przyonanie daje większą gwa- 
; raincję, że nie u trac im y w ie lu  
j sk ładn ików  pokarm owych, a 
| przede wszystkim  tak ważnego 

sk ładn ika  ja k  azot.

w
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Dwie kopaczki ciągnione przez t rak to r  „ Ursus
przez Zetor 25. Dzięki orce p łu ­
giem z przedipłużnifciem przy­
k ry to  dobrze oborn ik  i uzy­
skano rów ną powierzchnię po­
la.

Do sadzenia ziemniaków u- 
żyli spółdzielcy dwóch sadza- 
rek radzieckich SKN-2, d w u ­
rzędowych o rozstaw ie tarcz i 
redląc rów ne j 70 cm, o ilości 
elem entów wysadzających G 
sztuk.

G ęstość pad a n ia  z ie m n ia k ó w  w y ­
n o s iła  30—32 om . w  ten  sposób 
u zy s k a n o  p ro s to k ą t o w z g lę d n ie  
d uż y c h  ro z m ia ra c h , c z y li, s tw o ­
rz o n o  ro ś lin ie  d o b re  w a ru n k i 
w z ro s tu  i  ro z w o ju . S a d za rka  o- 
trz y m y w a ła  napęd  od Z e to ra  25, 
dziennie sadziła ziemniaki na 3,5 
ha , w ysa d za ją c  na 1 ha o k o ło  20 q 
sa dze n iakó w  o ś re d n ic y  4—6 cm .

R ów nom ie rność  w ie lk o ś c i sa­
d ze n iaków  uzyskano p rzy  p o ­
m ocy s o rto w n ik a  o napędzie 
e le k try c z n y m  — przy obsłudze 
4 ludzi.

Uprawy międzyrzędowej do­
kończono przy pomocy eztero- 
rzędowego narzędzia wielo­
stronnego pracującego jako  
obsypnik i zawieszonego na 
ciągniku Zetor 25-K.

W spółdzielni Kainie prze­
prowadzono 3 razy redlenie.

P ie rw sze  re d le n ie  m ia ło  m ie jsce  
w  3 ty g o d n ie  po  sadzen iu . Po 
n a s tę p n y c h  trz e c h  ty g o d n ia c h  
p rz e p ro w a d z o n o  d ru g ie  re d le n ie ,

na polach PGR-u w  M a łym  Dworze. 
we kopaczki radzieckie TEK-2.
Dzienina wydajność jednej w y ­
nosiła 3,5 ha wówczas, kiedy 
pracowała bez przerwy. Ponie­
waż ulegały czasem uszkodze- 
nću d ru ty  elewatorów , w yd a j­
ność dzienna kopaczek była 
n iekiedy mniejsza.

P rz y  p ra w y m  e le w a to rze  (k o ­
paczka  m a dw a  e le w a to ry )  u m ie sz , 
czona je s t b la ch a , odsu w a ją ca  
spada jące  z ie m n ia k i o d  z ie m i n ie  
p rz e k o p a n e j. Z ie m n ia k i u k ła d a ją  
się w  dw a  rz ą d k i, po  czym  zb ie ra  
się je  i  u k ła d a  w  k u p k i .  P rz y  
sp rzęc ie  z ie m n ia k ó w  ko pa czką  
T E K -2  zb ie ra n ie  z ie m n ia k ó w  n ie  
je s t u za le żn io n e  od p ra c y  ko pa cz­
k i .  M ożna  w ię c  k o p a ć  je  ,,na za­
pas“ . P rz e c ię tn ie  do ze b ra n ia  z ie ­
m n ia k ó w  z 1 ha p rzeznaczano  w 
s p ó łd z ie ln i K a n ia  10 k o b ie t  (za k o ­
paczką  z b ie ra ło  35 k o b ie t) .

K o p a c z k a  T E K -2  p ra c o w a ła  z 
c ią g n ik ie m  Z e to r  25. M a ona  dwa 
lem iesze, u s ta w io n e  w  o d le g ło śc i 
7o cm , m oże w ię c  k o p a ć  z ie m n ia ­
k i  zasadzone sa dza rką  o ro zs ta ­
w ie  rzę dó w , w yno szą ce j 70 cm .

W idz im y więc, że zastosowa­
nie sadzarki, narzędzia w ie lo ­
stronnego i kopaczki stwarza 
powiązanie prac w j'konanvch 
przy użyciu tych maszyn, s twa­
rza pew ien kompleks.

N ie w ą tp liw ie  w  przyszłym  
roku  spółdzielnia K an ia  jesz­
cze lep ie j, spraw n ie j i  szybciej 
przeprowadzi prace p rzy u p ra ­
w ie  z iem niaków , zastosuje no­
woczesne m etody te j up raw y

meważ mechanizacja up ra w  
jest jednym  z na jważnie jszych 
środków w iodących do stałego 
wzrostu plonów, nasz rząd lu ­
dow y i pa rtia  poświęcają 
szczególnie dużo tro sk i spra­
w ie  p ro d u k c ji niezbędnych 
maszyn ro ln iczych, „...podjąć  
w  M in is ters tw ie  Przemysłu  
Maszynowego —  czytam y w  
tezach . przedzjazdowych —- 
produkcję... sadzarek do k w a ­
dratowo - gniazdowego sadze­
nia ziemniaków, przygoto­
wać uruchomienie p rodukc j i  
kombajnów ziemniaczanych“ .

W  celu zapewnienia dalszej 
m echanizacji p ro du kc ji z iem ­
niaków  zw iększy się zaopa­
trzenie ro ln ic tw a  w  odpow ied­
nie  maszyny i  narzędzia. W  ro­
ku 1955 w porównaniu z 1953 
rokiem, dostawy sadzarek do 
ziemniaków winny wzrosnąć 
dwa i półkrotnie, dostawy ko­
paczek do ziemniaków — pra­
wie dwa i półkrotnie. Ponadto 
zw róci się szczególną uwagę 
na mechanizację upraw  m ię ­
dzyrzędowych j w  tym  celu 
znacznie zw iększy się zaopa­
trzenie wsi w  narzędzią zaw ie­
szane, przeznaczone do up raw  
m iędzyrzędowych.

Nasze państwo ludowe czy­
n i wszystko^ą aby zapewnić 
środk i niezbędne do osiągnię­
cia i przekroczenia zaplano­
wanego wzrostu p lonów  zie­
m niaków .

Ihiśuiadcienia przodowników  -  własnością całej młodzieży

M s H w k U i 

% h e 4 t fe łfO L

M .  l l j i n  i  H .  S e g a l

J a k  człowiek  
stał się olbrzymem

26 )

Okruchy starodawnej 
mowy

Prowadzać archeologiczne 
poszukiwania językoznawcze 
badacze znaleźli ślady na j­
starszej mowy dźw iękowej.

Na przykład w  języku juka - 
g irsk im  istn ie je wyraz, któ­
ry  „żywcem “  przethimaezony 
b rzm ia łb y : „cztow iekoje lenio- 
zabicie“ . W yraz ten jest tak 
d ług i, że trudno go wym ówić, 
ale jeszcze tru d n ie j go zrozu­
mieć.

N iezrozum iałe jest. k to  kogo 
zabił, ęzy człowiek je lenia, czy 
je leń człowieka, czy człow iek 
i je leń razem zab ili kogoś trze­
ciego. czy też ktoś trzeci zabił 
człow ieka i je lenia.

Jukagir rozumie jednak ten 
wyraz. Używa go wtedy, gdy 
chce powiedzieć, że człowiek 
zab ił je lenia.

O cóż w ięc chodzi'.’ Jak mógł 
powstać tak i dz iw ny wyraz?

Powstał nn jeszcze w tych 
czasach, kiedy człow iek nie 
m ó w ił o sobie „ ja “ , kiedy nie 
uśw iadam ia ł sobie tego. że sam 
pracuje, polu je, trop i i zabija 
je lenie. Uważał, że to nie on 
zab ił je len ia , lecz cały jego 
ród: zresztą nawet nie ród, ale 
to „coś“  tajemniczego, n iew ia­
domego, co rządzi światem. 
Człow iek czuł się jeszcze bar­
dzo słaby, bezsilny w obliczu 
przyrody Przyroda nie była 
m u posłuszna.

Jednego dnia według naka­
zu jak ichś  n iepojętych sił 
„cz łow ieku je leniozabicie“  uda­
wało się dobrze, innego dnia 
po lowanie kończyło się niepo­
wodzeniem i ludzie w racali do 
domu z pustym i rękam i. W

wyrażen iu „człow ieko je len io - 
zabicie“ nie ma osoby dzia ła­
jącej. Skądże zresztą mógł 
człow iek p ierw otny rozumieć, 
kto  jest tą osobą: on czy jeleń? 
Uważa! przecież, że je len ia od­
dał cz łow iekow i ów nieznany 
duch opiekuńczy — przodek i 
je len ia , i człowieka.

Jeżeli w swych poszukiwa­
niach prze jdziem y stopniowo 
od najstarszych w arstw  mowy 
dźw iękow ej do coraz później­
szych. to długo jeszcze natra­
fiać będziemy na szczątki mo-

myślał inaczej niż

„C z ło w ie ko je len ioza b ic ie (R y ­
sunek pierwotnego artysty)

wy tych czasów, kiedy czło­
w iek uważał się za narzędzie 
w  rękach tajemniczych sił.

Oto na przykład zdanie z ję ­
zyka czukockiego:

„M ięso dawane człowiekiem 
jego psu“ .

Zdanie to jest dla nas nie­
zrozumiałe. Odkopaliśmy w 
tych pokładach te w arstw y 
mowy, które osadziły się w  ję ­
zyku bardzo dawno, k iedy

człow iek 
my.

Zam iast powiedzieć: „C zło­
w iek daje mięso psu“ , m ów io­
no: „M ięso dawane człow ie­
kiem  jego psu“ .

K tóż to da je mięso posłu­
gując się człow iekiem ?

Czyni to jakaś tajem nicza 
siła, k tóra działa przy pomocy 
człowieka ja k  za pomocą na­
rzędzia.

Ind ian ie  plem ienia Dakota 
zamiast m ów ić: „Ja  robię szy­
de łk iem “ , m ów ią: „Robione 
mną“ , tak ja kby  człow iek by l 
szydełkiem, nie zaś tym , kto  
za pomocą szydełka pracuje.

Pozostałości dawnej m owy 
zachowały się także w  jęzv- 
kach europejskich.

Francuzi m ów ią : „ I I  f ait 
fro id “ . To znaczy: „Ch łodno“  i 
W dosłownym  jednak tłum a­
czeniu byłoby: „O n ro b i: 
chłód“ .

Znowu ten „on “ , k tó ry  rzą- i 
dzi światem.

Po cóż zresztą mam y szperać ! 
w  obcych językach, możemy ! 
odnaleźć szczątki pradawnej 
mowy, a więc i pradawnej m y- j 
śli w  naszym w łasnym  języku.

Przecież o człow ieku żabi- j 
tym  przez piorun m ó w im y :' 
„Z ab iło  go“ .

K tóż to zabił? Zabiło „ono“ , 
tajem nicza siła.

A lbo na przykład: „P okręc i-: 
ło go“ , „trzęsie go“ . Cóż to za I 
istota, k tóra może człowieka \ 
pokręcić i cieszv się z jego bie- i 
dy i kłopotów?

To samo nieznane, ta jem n i­
cze „ono“  jest niespostrzeżenie j 
obecne i w  takich wyrażeniach i 
ja k : „ś w ita “ , „dn ie je “ , „m ży“ /

(c. d. n.) ■

Iljina

15 listopada po d ług ie j i 
c iężkie j chorobie zakończy! 
życie znany pisarz radziec­
k i, jeden z tych, którzy 
zapoczątkowali radziecką 
twórczość lite racką na te­
m aty naukowe. M. l l j in  — 
I l ja  Jakow lew icz Marszak.

I. M arszak urodzi! się w 
1895 roku w rodzin ie w y­
nalazcy. Ukończywszy g im ­
nazjum  w stąpi! na wydzia ł 
fizyczno-m atem atyczny U n i­
wersytetu Petersburskiego. 
S tud iu jąc  pracował jedno­
cześnie w Cabryce. W  1925 
roku ukończy) Leningradzki 
In s ty tu t Technologiczny.

Już ja ko  student M. l l j in  
Publiku je  swoje prace w 
czasopismach. Jego szkice 
„N ow y Robinson“  ukazują 
się w jednym  z pism dzie­
cięcych.

Nazwisko M. I l j in a  jest 
bardzo popularne. W  ciągu

30 la t jego po m istrzow sku 
napisane prace popularno­
naukowe ukazują się w 
dziennikach, czasopismach, 
nadawane są przez radio, 
wydawane jako  książki.

Spod pióra M. I l j in a  w y ­
szły „O pow iadan ia o przed­
m io tach“ , „O pow iadanie o 
W ie lk im  P lan ie“ , „Z iem ia, i 
ludzie“ , „Dziś i w czora j“ , 
„Jak  cztowiek sta ł się o l­
brzym em “ *) (fragm enty te j 
książk i d ruku jem y w odcin­
kach — przyp. red.), „Czło­
w iek i żyw io ł“ , „F ab ryka  
samoczynna“  i w ie le innych.

Pomimo ciężkie j choroby 
w ostatn ich latach M. l l j in  
kon tynuu je  swoją aktyw ną, 
twórczą działalność. W spól­
nie z H. Segat pisze m. in. 
książkę „Przeobrażenie p la­
ne ty“  — o przekształceniu 
przyrody.

U tw o ry  M. I l j in a  tłum a­
czone są na w iele języków, 
wydane zostały w Chinach, 
w  k ra jach  dem okracji lu ­
dowej, w  A ng lii, Stanach 
Zjednoczonych, we F rancji, 
Japon ii, Szwecji, w  A m ery­
ce po łudniow ej i w  A u ­
s tra lii.

K s iążk i M. I lj in a ,  które 
w  sposób poryw ający opo­
w iada ją  o osiągnięciach 
nauki i technik i, o w y b it­
nych uczonych, długo jesz­
cze będą wzruszały i po­
ciągały czyte ln ika, szczegól­
nie młodego.
(Wg tygodnika „Ogoniok")

*) p isa n e  w s p ó ln ie  z H e le n ą  
Segał.

1 /  O ŁCHOZ nasz z roku na rok 
osiąga wysokie urodzaje 

ziem niaków . Ogniwo, k tó rym  
kie ru ję , upraw ia  je  już  od 1936 
roku. Co roku zbieramy po 600 
do 800 k w in ta li z iem niaków  z 
hektara.

Z w ie lką  radością po w ita li 
członkow ie naszego ogniwa u- 
chw ały P a rtii i Rządu ZSRR 
nakreślające konkre tny plan 
podniesienia globalnych zbio­
rów  w a rzyw  i ziem niaków.

Pracownicy kołchozu im. 1 
M aja z własnego doświadcze­
nia przekonali się, iż na w ię k ­
szych powierzchniach osiągnąć 
można wysokie urodzaje ziem ­
niaków  w  każdym kołchozie. 
W tym  celu trzeba starannie 
obrabiać poła ziemniaczane, w  
szerokim zakresie zmechani- 

| zować pielęgnację i  zbiory,
; -m ia ło  stosować osiągnięcia a- 
| gronom li i  doświadczenia no- 
j w atorów  przy upraw ie te j cen­
nej k u ltu ry .

j Na te j w łaśnie drodze k o ł­
choz osiągnął poważne sukce- 

! sy. Na ubogich, piaszczystych 
i g lin iasto  - piaszczystych gle- 

| bach arte! osiąga bogate plony 
ziem niaków.

J A K  O S IĄ G A M Y  
850 K W IN T A L I

Z IE M N IA K Ó W  Z 1 HA?
Z iem n iak i zw ykle  sadzimy 

po ozim inach. W arto również 
zaznaczyć, że przed sadzeniem 
dajem y oborn ik i  stosujemy 
nawozy sztuczne.

Pole pod ziem niaki znajduje 
się pod stałą obserwacją. Do­
glądamy, aby zbiór ozimych 
odbył się tu we w łaściw ym  
czasie i aby natychm iast w y ­
konana była orka przedzimo- 

j wa pługiem  z przedpłużkiem  j na głębokość 25 cm.
Średnio na jeden hektar u- 

p raw y ziem niaków dajem y 50 
do 60 ton obornika, lub kom- 

| postu torfow o - obornikowego,
| 2—3 q m inera lnych nawozów 
potasowych, 4 q superfosfatu, 
o—7 q popiołu.

Dla podniesienia urodzajów 
ziem niaków, ja k  dowodzi p rak­
tyka, w ie lk ie  znaczenie posia­
da jakość sadzeniaków. W ko ł­
chozie 'k u lty w u je  się tak ie  w y ­
sokogatunkowe odm iany ziem­
niaków, ja k : „¡siejaniec 419“ , 
„po lesk i“ , „sie jan iec 328“  i in ­
ne. Do sadzenia używam y ty l­
ko sadzeniaków ja row izow a- 
nych. Już na jesieni, w  czasie 
w ykopków , dokładnie w yb ie-

Marta Cliudoli j
o g n iw o w a  k o łc h o z u  im . i  Ma (a 
re jo n  ra d o m y s k i, o bw odu  ż y to ­

m ie rsk ie g o .

ram y z iem niak i przeznaczone 
do sadzenia i zsypujemy w 
kopce, k tóre zakłada się w po­
bliżu przyszłego miejsca sa­
dzenia. Do sadzenia wybiera­
my czyste, zdrowe bulwy o 
wadze 50 —■’ 100 gramów. W  
'jniu sadzenia poddajemy sa­
dzeniaki działaniu azotogenu*).

Począwszy od 1951 r. w  k o ł­
chozie stosuje się kwadratowo- 
gniazdowy sposób sadzenia 
ziemniaków. Doświadczenie 
wykazało, że ten sposób sadze­
nia ma znaczną przewagę nad 
zw yk łym , rzędowym. Pozwala 
on w  pełn i zmechanizować u- 
prawę p lan tac ji w dwóch k ie ­
runkach : wzdłuż i w poprzek 
rzędów, co ma w ie lk ie  znacze­
nie w walce o wysokie urodza­
je ziem niaków.

D la celów znakowania p lan­
ta c ji przed sadzeniem używa 
się ku ltyw a to ra , samo zaś sa­
dzenie odbywa się na głębo­
kości 10— 12 cm pod dw usk i- 
bowy pług trak to row y. Jako 
zasadę p rzy jm u jem y rozmiesz­
czenie na jednym hektarze 56 
tys. krzaków. Już w p ie rw ­
szym roku zastosowania nowe­
go sposobu sadzenia ogniwo 
nasze otrzym ało dodatkowo 
średnio z każdego hektara po 
119 q ziem niaków.

W ie lk ie  znaczenie w  walce 
o wysokie urodzaje ziem nia­
ków  ma term inow e w ykony­
wanie prac pielęgnacyjnych 
Tej spraw ie poświęcamy w ie­
le uwagi. Pierwsze spulchnie­
nie między rzędami wykonu­

jemy w początkach czerwca 
konnym kultywatorem na głę­
bokość 8— 10 cm, z równoczes­
nym wysiewem nawozów m i­
neralnych po 125 kg na hek­
tar. Po upływie około 15 dni 
wykonujemy drugie spulchnie­
nie, ale już na głębokości 19 
do 12 cm. Trzecie i ostatnie 
spulchnienie między rzędami 
wykonujemy przed samym 
kwitnięciem.

Do red lenia z iem niaków  u- 
żyw am y konnych obsypników , 
w ykańczanie zaś odbywa się 
ręcznie. Cały ten zespół zabie­
gów agrotechnicznych zapew­
nia nam stale w y ją tkow o  w y ­
sokie urodzaje.

W  bieżącym roku ogniwo 
nasze osiągnęło po 883 q ziem­
niaków z hektara na dziatee 
obsadzonej odmianą „siejaniec 
328“ i po 850 kw intali na dział­
ce obsadzonej odmianą „sieja­
niec 419“.
W YH O D U JEM Y Z IE M N IA K I  

—  BĘDZIE SŁO N IN A  
I  MIĘSO...

U nas na U kra in ie  m ów ią : 
„w yhodu jem y ziem niaki — bę­
dzie słonina i mięso“ . W ysokie 
urodzaje ziem niaków  i stw o­
rzenie na te j bazie w ie lk ich  
rezerw  paszowych dla byd ła  — 
pozwala kołchozowi iin . 1 M a­
ja  szybko rozw inąć hodowlę. 
W  roku ub. na paszę dla św iń 
przeznaczyliśmy 7.112 q ziem­
niaków.

Kołchoz w ykona ł plan roz­
w o ju  hodow li wszystkich ro­
dzajów  bydła. W okresie ostat­
n ich 4 la t np. pogłowie św iń 
wzrosło 2-krotn ie. Obecnie fe r­
ma kołchozowa posiada 655 
sztuk świń.

*
Wrześniowe Plenum Komite­

tu  Centralnego KPZR  posta­
wiło przed pracownikami rol­
nictwa radzieckiego odpowie­
dzialne zadanie w dalszym 
zwiększaniu globalnych zbio- 
row ciemniaków i warzyw.Wraz z całym narodem radzie-
ckjm nasi kołchoźnicy walczą 
? Jak najszybsze wcielenie w  
życie tego zaszczytnego zada­
nia.

, /  A  z o t o g ć n — p re p a ra t azo- 
/> ż a k ie t. ir i 'i  ~  b a k t i r t i  z d o ln e j do  
P o ch ła n ia n ia  azotu  z p o w ie trza - 
A zo tu g en  w y s ia n y  do g le b y  ra ­
zom z n as io n am i (czy też np. sa- 
o z e n ia k a m i) zapew n ia  m ło d y m  ro - 
■ u no m , w  p ie rw s z y m  o k re s ie  ich  
w z ro s tu , le k k o p rz y s w a .ia ln e  zw ia*>  
lu  azotow e.



R ozm aw iam y z korespondentami

Aby życie szybciej' stawało się lepsze...
Macie, towarzysze korespon­

denci, spore osiągnięcia w  w a l­
ce o pian. U jaw n iliśc ie  i do­
pomogliście usunąć w iele bra 
ków  i przeszkód utrudn ia jących 
w ykonan ie  planu, p ię tno w a li­
ście i w yśm iewaliście bum elan­
tów  i brakorobów , walczyliście
0 oszczędność surowca, maszyn
1 narzędzi, wskazywaliście na 
rezerw y produkcyjne, k ry ty k o ­
waliście złych k ie row n ikó w  
p rodukc ji, b rak i w organizacji 
pracy, popularyzu jąc dobre do­
świadczenia i propagując nowe. 
lepsze metody pracy.

Tę w alkę pow inniście dzisiaj 
prow adzić da le j — ze wzmożo­
ną jeszcze silą. Walcząc o w yko ­
nanie planu, zwróćcie przede 
■wszystkim uwagę na te dziedzi­
ny p rodukcji, od których, ja k  
"wskazuje IX  Plenum, w  p ie rw ­
szym rzędzie uzależniony jest 
dalszy, szybki wzrost dobrobytu 
ludzi pracy.

Chodzi tu o w ykonanie p la­
nu szybkiego wzrostu produkcji 
a rtyku łó w  masowego spożycia, 
p ro du kc ji przemysłu lekkiego, 
fa b ryk  w łókienn iczych, odzie­
żowych, zakładów przemysłu 
spożywczego itd. W zw iązku z 
koniecznością szybkiego w zro­
stu p ro du kc ji ro lne j, n ie­
zm ie rn ie  ważna jest w a l­
ka o plan zakładów produ­
ku jących maszyny i narzędzia 
rolnicze, fab ryk  produkujących 
nawozy sztuczne i innych zakła­
dów zaopatrujących wieś. W a l­
ka ta, to um acnianie sojuszu ro­
botniczo-chłopskiego.

Partia  wskazuje, że dla szyb­
szego zaopatrzenia ludzi pracy 
w  a rty k u ły  pierwszej potrzeby, 
zakłady przem ysłu ciężkiego po­
w in n y  wykorzystać wolne moce 
produkcyjne, a nawet przesta­
w ić  pewną część mocy produk­
cy jnych na potrzeby p rodukcji 
a rty k u łó w  konsum cyjnych.

Walczcie o wysoką jakość 
produkcji

W ykrywajcie więc rezerwy 
produkcyjne w waszych za­
kładach, pokazujcie, jak za - 
kłady wykonują te wskazania 
Partii i jakie jeszcze istnieją 
możliwości powiększenia pro­
dukcji artykułów konsumcyj­
nych w waszym zakładzie. 
Walczcie o racjonalne wykorzy­
stanie surowców ubocznych po­
wstających przy zasadniczej 
produkcji waszego zakładu pra­
cy, o właściwe wykorzystanie 
odpadków. Krytykujcie przeja­
wy formalizmu w wykonywa­
niu wskazań Partii.

Polepszenie zaopatrzenia lu d ­
ności zależy nie ty lko  od zw ię­
kszenia produkc ji a rtyku łów  
konsum cyjnych ale także, co 
jest ¡bardzo ważne, od zdecydo­
wanego polepszenia ich jakości 
W alka o wzrósł dobrobytu ozna­
cza m tn. walkę o wysoką ja ­
kość całej produkcji.

Zrozum iałe, jak  w ie lka  jest 
tu ta j rola korespondenta, k tó ry  
pow in ien k ry tykow a ć  brakorób- 
stwo, niesumienńość i m arno­
traw stw o.

Klasa robotnicza odpowiedzia­
ła na wskazania P a rtii czynem

[ p rodukcyjnym . D la uczczenia 
i I I  Z jazdu PZPR robotnicy pod- 
j ję li szereg zobowiązań zmierza- 
| jących do szybszego wykonania 
i wskazań P artii.

Pokazujde 
udział młodzieży 

w Czynie Zjazdowym
Wasz udzia ł w czynie zjazdo- 

| wym , towarzysze korespondenci, 
to przede w szystkim  kontro la  
wykonania zobowiązań. Piszcie 
ja k  robotnicy Waszych zakła­
dów w ykonu ją  czyn zjazdowy, 
pokazujcie ja k i jest udzia ł m ło­
dzieży w  w ykonyw an iu  zobo­
wiązań, jak organizacja zetem- 
powska zbliża się bardziej do 
młodzieży niezorganizowanej i 
rozszerza swoje oddziaływanie 
na tę młodzież, krytykujcie 
wszelki braki i przeszkody u- 
trudniające wykonanie zobowią­
zań i hamujące entuzjazm i in i­
cjatywę klasy robotniczej.

Ale na tym  nie kończy się 
praca korespondenta. W alka o 
plan tak ja k  i cała działalność 
w ładzy ludow ej podporządkowa­
na jest trosce o człowieka. Po 
to w łaśnie w ykonu jem y plany, 
ulepszamy m etody pracy, roz­
w ijam y  ruch racjona liza torsk i, 
wprowadzam y najnowszą tech­
nikę. p roduku jem y coraz więcej, 
podnosimy jakość p rodukc ji 
aby coraz lepie j zaspokajać ma­
teria lne i k u ltu ra ln e  potrzeby 
człow ieka pracy, by stale ulep­
szać jego w a ru n k i pracy i bytu, 
by życie jego stało się radośn ie j­
sze, ciekawsze, lepsze. T ak i jest 
g łów ny cel naszej pracy, naszej 
w a lk i. Zdarza się jednak, że ko­
respondenci nasi, za jm ując się 
problem am i p rodukcy jnym i, jak 
np. sprawą źle w yko rzystyw a­
nych maszyn, słabą jakością 
produktów , czy m arno traw ­
stwem surowca, tracą z oczu ten 
na jważnie jszy i na jp iękn ie jszy 
cel — człowieka.

A przecież nie można tra k to ­
wać w a lk i o plan jako celu sa­
mego w  sobie. Nie można odry­
wać spraw produkcji od spraw 
ludzi. Trzeba widzieć człowieka 
w całokształcie warunków jego 
życia i troszczyć się o stale po­
lepszanie tych warunków.

Przeciw temu co hamuje 
wzrost dobrobytu i kultury 

człowieka pracy
Chodzi o to, żeby korespon­

denci pomagali ludziom, poma­
gali w ładzy ludow ej walczyć z 
tym  wszystkim , co hamuje 
Wzrost dobrobytu i k u ltu ry  czło­
w ieka pracy.

W iadomo np., że nasze pań­
stwo przeznacza w iele środków, 
o lbrzym ie sumy pieniędzy na 
fundusz Socjalny, na rem onty 
mieszkań, na zapewnienie w ła ­
ściwych w arunków  bezpieczeń­
stwa i h ig ieny pracy. Wiadomo, 
że jednak sytuacja w  w ie lu  
DMR-ach i hotelach robo tn i­
czych, czy w  stołówkach Od­
dzia łów  Zaopatrzenia Robotn i­
czego pozostawia w iele do ży­
czenia. Najczęściej u trudn ia  po­
prawę w arunków  bytowych lu ­
dzi pracy b iu rokrac ja , brak tro ­

ski o człow ieka, obojętny, bez­
duszny stosunek do jego potrzeb.

Trzeba więc, aby nasi kore­
spondenci w a lczy li z tym  szko­
d liw ym  stosunkiem wobec po­
trzeb człowieka pracy, w a lczy li 
o polepszenie w arunków  byto­
wych robotn ików , tra k to rzy ­
stów, pracow ników  PGR-ów — 
wszystkich ludzi pracy.

W Polsce Ludow ej rośnie no­
w y człowiek. Człow iek o sze­
rok ich  zainteresowaniach po li­
tycznych i ku ltu ra lnych , czło­
w iek, k tó ry  b ierze , udzia ł w 
kszta łtow aniu sytuacji po litycz­
nej, k tó ry  pragnie ja k  najsze­
rzej korzystać z osiągnięć k u ltu ­
ry  i bierze udzia ł w je j tw orze­
niu. Szczególnie szybko rozw ija  
się, rośnie m łodzież; poszerzają 

| się je j horyzonty um ysłowe, za- 
[ in teresowania i pragnienia. M ło- 
i dzież zdobywa nowe, piękne 
j zawody, opanowuje technikę, 
skom plikowane m echanizm y, 
pragnie uczyć się, chce poznać 
św ia t i rządzące n im  prawa.

Korespondent powinien poma­
gać w tym, aby młodzież miała 
po pracy, odpowiednie warunki 
kulturalnego wypoczynku i nau­
ki, by jak najpełniej korzystała 
ze świetlic, z bibliotek, często 
chodziła do kina, do teatru, do 
muzeów i na wystawy, by stwa­
rzane były warunki do rozsze­
rzania horyzontów myślowych, 
pragnień i kręgu zainteresowań 
młodzieży.

Podnosić świadomość 
młodzieży, wałczyć z wrogą 

propagandą
M łodzież nasza rozw ija  się w  

w arunkach budow nictw a so­
c ja lizm u, w  w arunkach w ie lu  
doniosłych wydarzeń po litycz­
nych na świecie, w  warunkach 
w a lk i o pokój i wzrostu s ił po­
ko ju  na całym  świecie. M łodzież 
chce znać sytuację polityczną, 
chce brać udzia ł w  je j kszta łto­
w aniu , ma w  zw iązku z tym  
w ie le  pytań, n u rtu je  ją  w ie le 
zagadnień, ma w ie le  spraw, k tó ­
re trzeba w yjaśnić, poszerzyć.

M łodzież ma n iew ą tp liw ie  w ie­
le pytań i nie do końca rozumie 
w ie le  spraw, w  zw iązku z 
m ate ria łam i opub likow anym i 
przed I I  Z jazdem  P artii. Akty- 

I wiści ZM P mają również nie 
maio trudności w wyjaśnianiu 
młodzieży zagadnień IX  Plenum 
KC. Wykonanie wskazań Partii 
zależy od aktywności politycz­
nej i produkcyjnej mas pracują­
cych, a więc i setek tysięcy mło­
dzieży. Młodzież wtedy będzie 
aktywnie wykpnyWać wskaza­
nia IX  Plenum, kiedy serca jej 
zapalą się głęboką, patriotyczną 
treścią tych wskazań.

Korespondent może 1 powinien 
pomagać młodzieży w zrozumie­
niu spraw omawianych na IX  
Plenum, pomagać we wzroście 
je j świadomości politycznej, 
wskazując gazecie co i w jaki 
sposób należy wyjaśniać, jakie 
pytania i wątpliwości nurtują 
jeszcze młodzież.

W róg w yko rzystu je  szerokie 
zainteresowania polityczne m ło­
dzieży i op ierając się często na 
je j zbyt m ałym  jeszcze doświad-

R O Z R Y W K I UMYSŁOW E

W

O dgadnąć znaczen ia  p odanych  r y ­
s u n k ó w  i w p isa ć  je  na m ie jsce  lic zb  
z n a jd u ją c y c h  się p rz y  ka ż d y m  z 
n ic h . W ten  sposób d la  poszcze­
g ó ln y c h  lic zb  o trz y m a m y  o d p o w ia ­
d a ją ce  im  l i t e r y ,  k tó re  n as tę pn ie  
n a le ż y  w y p is a ć  w  je d n y m  szeregu

w e d łu g  k o le jn o ś c i o d p o w ia d a ją c y c h  zan ia  się  n u m e ru  poci adresem
lm  lic z b  od 1 do 43 i o dc z y ta ć  roz 
w ią za n ie .

(A . K ra w c zy k  — Łódź)

R ozw iąza n ia  n a le ży  n ad s y ła ć  w  
te rm in ie  10-d n io w y m  od d a ty  u k a -

d a k c ji  z d o p is k ie m  na k o p e rc ie  
..R o z ry w k i u m y s ło w e " . W śród  C zy­
te ln ik ó w , k tó rz y  nadeślą  p ra w id ło ­
w e  ro z w ią z a n ia , roz losow ane  zostaną

nagrody książkowe.

czeniu życiowym , zbyt m ałe j 
n ie jednokro tn ie  wiedzy, prag­
nie narzucić szczególnie m n ie j 
świadom ej części m łodzieży nie­
słuszne poglądy na sytuację m ię 
dzynarodową, na wydarzenia 
polityczne w  naszym k ra ju , sze­
rzy wrogą plo tkę i nastroje pa- 
nikarskie .

Demaskowanie tych w rogich 
poglądów i pomoc m łodzieży 
we w łaściw ym  po jm ow aniu i 
ocenianiu wydarzeń po litycz­
nych — to również w ie lk ie  i od­
powiedzialne zadanie korespon­
denta.

W Polsce Ludow ej rośnie no­
w y człow iek, człow iek o nowej 
socjalistycznej moralności, k tó ­
ra każe mu rozpoczęte budowa­
nie socjalizm u doprowadzić do 
zwycięskiego końca.

Tę nową moralność zdobywa 
się w  walce z w szystk im i pozo­
stałościam i m oralności burżua- 
zy jne j, u podstaw k tó re j leży 
wyzysk człow ieka przez człow ie­
ka. W alka o w łaściw y stosunek 
do pracy, o poszanowanie w łas­
ności społecznej, o stosunek do 
ko lektyw u , w a lka  z chu ligań­
stwem, p ijaństw em , n iew łaści­

w ym  stosunkiem chłopca do 
dziewczyny, w a lka  z zarozu­
m ia lstw em  i z w ie lu  in n ym i 
obcymi nam prze jaw am i, to 
w a lka  o zaszczepienie nowej 
m oralności, w a lka  z przeżytka­
m i m oralności wyzysku i ucisku.

Aktywnym uczestnikiem tej 
w alki jest korespondent. Powi­
nien on pomagać w  zwal - 
czaniu poz lstałości moralności 
starego, ginącego świata, pięt­
nować ostro i wyśmiewać je j 
przejawy, a jednocześnie poma­
gać młodzieży szybciej zdoby­
wać i utrwalać moralność so­
cjalistyczną.

Piszcie więc, towarzysze, o 
pa trio tyzm ie  m łodzieży o je j 
n ienaw iści do im peria lizm u , do 
w sze lk ie j maści wyzyskiwaczy, 
pokazujcie p rzyk łady dzielności, 
odwagi, koleżeństwa i g łębokie j, 
serdecznej przyjaźn i, p rzyk łady 
bojowości i hartu .

Walczcie o to, towarzysze ko­
respondenci, by w  naszej O j­
czyźnie coraz lep ie j się żyło, by 
ż.ycie człow ieka szybciej stawało 
się coraz lepsze.

j .  Śl i w i ń s k i

Ponad 14 i  pó l m il iona  sztuk różnych  ozdób choinkowych  
w yp rodukow a ły  już  spółdzielnie podległe Zw iązkow i Spół­
dz ieln i Przemysłowych i  Rzemieślniczych, Spółdzielnie In ­
w a l id ów  i  zakłady przemysłu terenowego, zapewniając zao­
patrzenie ry n k u  na te a r ty k u ły  w  okresie noworocznym.

Przodujące dekora tork i:  F e l ic ja  Her ich  i  Zof ia  Sakatus 
(na. zdjęciu), ze Spółdzie lni Pracy Galanter i i  Szklanej we 
W rocław iu , wykonu jące przeciętn ie 180 proc. norm y  —  przy 
pracy. foto. Wondra (CAF)

W ostatn ich dniach odbył się 
w  W arszawie I I I  Z lo t Przodow­
n ików  W yszkolenia Bojowego i 
Politycznego W ojsk Lotniczych. 
Na Z lo t p rz y b y li na jlepsi p ilo ­
ci, naw igatorzy strzelcy -  ra ­
d iote legra fiści, m echanicy i in ­
n i specja liści lo tn iczy, członko­
w ie  p a rtii,  zetempowcy i  żoł-

Delegat na I I I  Z lo t  strzelec- 
rad io te legrafis ta kpr. Kempa

F o t. L . FogieJ

nierze niezrzeszeni, k tó rzy  w  
bieżącym roku osiągnęli n a j­
lepsze w y n ik i w  wyszkoleniu 
i dyscyplin ie .

Gen. Bryg. Jaku b ik  w yg łos ił 
re fera t, w  k tó rym  om ów ił do­
tychczasowe osiągnięcia i braki 
ruchu przodow nictw a w  W oj­
skach Lotniczych.

Wśród powszechnego en tu­
zjazmu uczestnicy Z lotu uchwa­
l i l i  depeszę do M in is tra  Obrony 
Narodowej, M arszałka Polski 
Konstantego Rokossowskiego 
oraz apel do wszystkich żołnie­
rzy W ojsk Lotniczych w zyw a­
jąc ich do wzmożenia w ys iłków  
na wszystkich odcinkach za­
szczytnej służby wo jskow ej.

W obszernej dyskusji żołnie­
rze podkreślili, że osiągnięcia 
swoje zawdzięczają opiece, jaką 
otaczają ich dowódcy, organiza­
cje pa rty jne  i zetempowskie. 
O pow iadali o tym , że ruch przo­
dow nictw a nabra ł obecnie cha­
rak te ru  masowego. Wzrosła bo­
w iem  nie ty lk o  liczba przodują­
cych specja listów  lotniczych, 
lecz całych załóg i  kluczy.

— Źródłem  osiągnięć naszego 
oddziału — m ów ił . w dyskusji 
przodu jący p ilo t, o tice r W ailas 
— jest 'głęboka świadomość po­
lityczna żołnierzy, którzy za­
rów no na ziem i ja k  i w  po­
w ie trzu  ściśle przestrzegają 
dyscypliny, regulam inów  i in ­
s tru kc ji lotniczych. Dzięki te­
mu oddział nasz zdobył w  roku 
bieżącym Sztandar Przechodni 
ZG ZMP.

— Gdy przybyłem  do oddzia­
łu jako m łody żołnierz — mó­
w ił na Zlocie strzelec - rad io­

te legra fis ta  kpr. Jurczyński — 
ze zdum ieniem  i radością pa 
trzy łem  na wspaniałe samoloty 
odrzutowe. Zapragnąłem  je  do­
kładn ie  poznać i dobrze obsłu­
giwać, by w  przyszłości zasłużyć 
na zaszczytny ty tu ł przodownika 
wyszkolenia. Z rozum iałem  głę­
bok i sens słów towarzysza 
Bolesława B ie ru ta  w ypow iedzia­
nych na IX  P lenum KC PZPR. 
że ...„niem ałych o fia r i w yrze­
czeń w ym agało zabezpieczenie 
podstawowych elem entów o- 
bronności kra ju ...“

M. in. obecny b y ł na Zlocie 
o ficer G ołębiowski, syn m ało­
rolnego chłopa z w o j. bydgo­
skiego. k tó ry  z żołnierza kompa­
n ii w a rtow n icze j w yrós ł na 
przodującego technika klucza.

Sukces ten osiągnął dzięki 
tro s k liw e j opiece dowództwa i 
pomocy ko lek tyw u  żołn ierskie­
go.

Poważną pomocą dla dowód­
ców w  ich walce o umocnienie 
dyscyp iiny i bezawaryjne w yko ­
nyw anie program u szkoleniowe­
go są organizacje pa rty jne  i 
zetempowskie. M ó w ił o  tym  na 
Zlocie przodujący p ilo t — o fi­
cer G rundm an. S tw ie rdz ił, że 
dzięki dobre j pracy ZM P  po­
ważnie wzrosły szeregi przo­
dow n ików  J Wyszkolenia zarów­
no wśród , personelu łatającego 
ja k  i technicznego. Dzięki na­
leżyte j organizacji . pracy od­
dział zaoszczędził w  ciągu ostat­
niego roku k ilkadzies ią t tysięcy 
k ilogram ów  drogocennego pa­
liw a.

G łębokie wrażenie na ucze­
stnikach Z lotu w yw o ła ło  wystą-

Wzorowy pi lot, of icer Wailas, 
którego pododdział zdobył Sztan­
dar Przechodni ZG ZM P w roku  

bieżącym

Fot. L . Fogiel

pienie podchorążego P aw liko w ­
skiego — zetempowca, p rz o d u ją ­
cego ucznia jednej ze szkół lo t­
niczych. P aw likow sk i kochał 
lo tn ic tw o . M arzy ł o tym  by zo­
stać pilotem. A le  gdy zgłosił 
się do jedne j z wojskow ych 
szkól lo tn iczych nie przy ję to  go.

Dlaczego? U lew e j d łon i brak 
m u by ło  palców, k tó re  już  daw ­
no tem u s trac ił w  nieszczęśli­
w ym  w ypadku.

P aw likow sk i n ie  załam ał się 
jednak. Postanowi) zostać p ilo ­
tem. Dzięki us ilnym  staraniom  
i w y trw a łośc i w  pracy przeszedł 
długą i chlubną drogę w  lo tn i­
c tw ie  cyw iln ym . Osiągnął 
tam  w span ia ły  sukces. Za 
1000 godzin na lo tu *) został od­
znaczony Z ło tą  Odznaką Szy - 
bowcową z d iam entam i. Z tym  
osiągnięciem zgłosił się do O fi­
cerskie j Szkoły Lotnicze j. P rzy­
ję to  go. B yło  to jego najw iększe 
zwycięstwo.

Dziś podchorąży P aw likow sk i 
zdobywa wiedzę lotn iczą, przo­
du je  w  nauce i pracy społecz­
nej.

I I I  Z lo t w ykazał, że żołnierze- 
lo tn icy  dobrze przestudiował! i 
zrozum ieli tezy IX  P lenum  KC 
PZPR. Coraz lepie j doskonalą 
swe bojowe m istrzostwo, w a l­
cząc o oszczędność sprzętu i pa­
liw a  czynem rea lizu ją  wskaza­
nia Polsk ie j Zjednoczonej P a rtii 
Robotniczej.

T. SPYTEK

Całkowicie zmechanizowana 
piekarnia w iłowej Hucie
K R A K Ó W . -  NO W A H U T A , 

W Nowej Hucie rozpoczął się 
próbny rozruch urządzeń naj­
większej w kraju, całkowicie 
zmechanizowanej piekarni. Pie­
karnia ta, po je j całkowitym u- 
ruchomieniu produkować będzie 
kilkadziesiąt ton pieczywa 
dziennie.

Rozpoczęcie rozruchu urzą­
dzeń p ieka rn i przed term inem  
jest w yn ik ie m  pełnej rea lizac ji 
zobowiązań, podjętych d la  ucz­
czenia 36 rocznicy R ew o luc ji 
Październ ikow ej oraz zobowią­
zań na cześć I I  Z jazdu P artii. 
Szczególnie w yró żn iły  się b ry ­
gady betoniarskie Jana M aliń­
skiego, brygady tynka rzy  Tade­
usza Piechówki i Fr. Skórnickie- 
go, które  w  okresie rea lizac ji 
podjętych zobowiązań znacznie 
podwyższyły wydajność pracy, 
osiągając systematycznie od 240 
do 320 proc. norm y. Równie do­
bre w y n ik i uzyskały brygady 
ciesielskie, m alarskie , szk la r­
skie i brygady, zatrudnione przy 

I montażu maszyn w ie lk ie j p ie - 
1 ka rn i.

Rozpoczęły się prace wstępne 
przed ostatecznym uruchom ie­
niem p iekarn i. Jednocześnie 
trw a ją  prace wykończeniowa w  
szeregu pomieszczeń socjalnych.

•) I lo ś ć  g o d z in  p rz e b y ty c h  przez 

p ilo ta  w  p o w ie trz u .

Lepiej obsłużymy pracującą wieś

Młodzież namysłowskiego Zakładu 
Remontowo-Montażowego TOR 

realizuje zobowiązania przedzjazdowe
W  Namysłowskim Zakładzie 

Remontowo-Montażowym TOR, 
w o j: opolskie, pracuje w iele 
młodzieży.

Na ostatn io organizowanych 
zebraniach zetempowskich, m ło­
dzi robotn icy dysku tow a li nad 
uchw ałam i IX  Plenum KC 
PZPR i postanow ili podnieść 
wydajność pracy. A by zabez­
pieczyć w ykonan ie  swych zobo­
w iązań przedzjazdowych, m ło­
dzież p rzystąp iła  ju ż  do napra­
w y  swoich maszyn. Tow. A n ­
ton i Biczysko, przewodniczący 
koła ZM P, przodownik — osią­
gający na swej tokarce 176 pro­
cent norm y, tow . Jerzy Zabłoc­

k i — . w ykonu jący 158 procent 
norm y i Inn i przodujący zetem­
powcy pomagają swym  kole­
gom w przeprowadzaniu m n ie j­
szych rem ontów.

Młodzież Nam ysłowskich Za­
kładów  Remontowo -  M onta­
żowych TOR ma wdele chęci do 
pracy. Są jednak poważne tru d ­
ności, k tóre ham ują  in ic ja tyw ę  
młodzieży. Często robotnicy sto­
ją  bezczynnie z powodu braku 
m ateria łów . B rak i te dyrekcja  
to le ru je  i n ic nie czyni, aby po­
p raw ić zaopatrzenie.

HEN RYK KU REK  
Namysłów

Traktorzyści z POM w Cedrach Wielkich 
pracują jak przystało na dobrych 

zetempowców
Traktorzyści -  zetempowcy z 

POM w  Cedrach Wielkich na­
leżą do przodujących w powie­
cie gdańskim.

Pracują oni nie ty lk o  dużo, 
ale dobrze. W ostatnich
dniach w  spółdzielniach pro­
dukcy jnych  Gemlice, Suchy 
Dąb, M iło c in  i Bogatka zakoń­
czy li oni ca łkow ic ie  o rk i zim o­
we i zabrali się do orek w 
K rzyw ym  Kole i Cedrach M a­
łych.

Na wyróżnien ie  zasługują
szczególnie czterej zetempowcy- 
traktorzyści, osiągający w iele 
ponad 100 procent, dziennej 
norm y. Są to koledzy; Józef 
Zaboś, Tadeusz Kublik, Józef 
Pindel i Kazimierz Szury.

Załoga POM w  Cedrach W ie l­

k ich przystąp iła do w a lk i o ja k  
najszybsze i ja k  najlepsze prze­
prowadzenie zim owych remon­
tów . c iągn ików  i maszyn.

Brygada Romana Czapskiego 
rem ontująca c iągn ik i „U rsus“ , 
wykona ła swoje zadanie na 5 
dn i przed term inem .

Brygada Jana Zadrożnego te r­
m in rem ontu c iągn ików  p rzy­
spieszyła o ? ani.

Pozostałe brygady pracują wg 
harm onogram u.

Załoga POM w  Cedrach W ie l­
kich wezwała do współzawod­
nictw a w pracy POM Rudno i 
pozostałe POM -y województwa 
gdańskiego.

M A R IA N  P A C IIN IA  
Pruszcz Gdański

R A D I O
na dzień 10 g rudn ia  1953 r .

(C Z W A R T E K )

P ro g ra m  I  — na ta l i  1322 m .

P ro g ra m  d n ia :, 6.06, 15.25.

W ia d o m o ś c i: 5.05, 6.00, 7.00,

7.55, 12.04, 16.00, 20.00, 23.00.

5.10 A u d y c ja  d la  w s i, 5.20 
K o n c e r t  p o ra n n y , 6.)0 M u z y k a , 
p o ra n n a , 6.50 G im n a s ty k a , 7.20 
M u z y k a  ro z ry w k o w a , 7.50 K a ­
le n d a rz  R a d io w y , 8.00 W ioska  
m u z y k a  o pe ro w a , 8.55 „S ie d ­
m iu  d r w a l i" ,  — o po w . Ilie sa  
S andora , 9.10 M u z y k a  ro z ry w ­
kow a , 9.33 K ó ń c e r t  so lis tó w , 
1.0.00 P rz e rw a , 11.05 D la  k lasy  
. I I  s łu c h o w is k o  p t. „C z y m  po- 

; e d z ię m y " , 11.25 M u z y k a  i ak- 
u a ln o śc i, 12.15 R ad z ie cka  m u ­

zyka  lu d o w a , 12.45 A u d y c ja  
d la  w s i, 13,00 K o n c e r t ro z ry w ­
k o w y  w  w y k .  O rk . Rózgi. 
Ł ó d z k ie j PR pod d y r .  H e n ry ­
ka D eb ich a , 13.40 U tw o ry  ńa 
f le t  w  w y k . Je rzego  G a w ry ­
lu k a , 13.55 P rz e rw a , 15.30 D la  
dz.ieoi — a u d y c ja  s ło w n o -m u ­
zyczna  w  o p ra c o w a n iu  M a r ii  
W iem an  p t. „Z a b a w y  i tańce 
p rz y  g ło ś n ik u , 16.20 K o n c e r l 
O rk . R ózg i, S zcze c iń sk ie j PR 
pod  d y r .  W ła d y s ła w a  G ó rz y ń ­
sk iego , 17.00 „ Z  ty c ia  Z S R R ", 
17.30 M u z y k a  lu d o w a  w  w y k . 
K a p e li L u d o w e j Rózg!. Ś ląs­
k ie j  PR  o raz  C h ó ru  pod d v r  
K a ro la  S t r y j i ,  18.00 M ik r o fo ­
nem  po  k ra ju ,  18.15 M u z y k a  
d la  w s z y s tk ic h  — a u d y c ja  s ł.- 
m u zyczna , 18.40 A u d y c ja  po­
m o cn icza  d la  s łu ch a czy  szkó l 
p o lity c z n y c h  p t. „O z n a k i z b li ­
ża jącego się  k ry z y s u  w  gospo­
darce  U S A "  — Jana  A le k s a n ­
d ro w ic z a , 19.00 Z  c y k lu :  „ L a u ­
re a c i O g ó ln o p o ls k ie g o  k o n ­
k u rs u  śp iew aczego  w  P o lsce ", 
p ie ś n i w  w y k . J a d w ig i R om a ń ­
s k ie j — sopran , 19.15 „N a  m ło ­
d z ie żo w e j a n te n ie " , 19.43 A u ­
d y c ja  d la  w s i, 20.28 W ia d o m o ­
ści sp o rto w e . 20.34 M u z y k a  
ro z ry w k o w a , 20.45 „M ia s to  n o ­
w y c h  lu d z i"  — ode. pow . Ja­
n in y  D z ia rn o w s k ie j,  21.05 D la  
n a u c z y c ie li pog. p t. „S z k o ln e  
k ó łk o  h is to ry c z n e  p ra c u je " ,  
21.20 W spó łczesna n ie m ie c k a  
m u z y k a  s y m fo n ic z n a  (T y  - 
d z ie ń  P o s tę p ow e j K u l t u r y  N ie ­
m ie c k ie j w  Polsce), 22.00 M u ­
z y k a  taneczna  w  w y k . O rk . 
T a n e czne j R ad ia  W ę g ie rsk ieg o  
z u d z ia łe m  s o lis tó w , 22.20 „ T y ­
siące dusz“  — a u d y c ja  o k s ią ż ­
ce A le k s ie ja  P iz ie m sk ieg o , 
22.40 U tw o ry  fo r te p ia n o w e  w  
w y k .  R ysza rd a  Ł ę c k ie g o .
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J R jE N A  O l s i e n j c i e w i c z ^
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Obrębska uczęszczała niedawno na 
kurs. prowadzony w łasnym i s ilam i przy 
szpitalu. W ykłada ły  na nim  starsze 
p ie lęgn ia rk i, Teresą, a nawet ostatnio 
S krow ejko . k tó ry  znalazł się raptem 
pod urokiem  m łodej le ka rk i i gotów byt 
wykonyw ać w w ie lu  wypadkach je j wo­
lę.

— Gotowe! — Teresa po raz ostatn i 
zaczęła myć ręce. P ie lęgniark i przy po­
mocy magazyniera w n ios ły  chorego i 
ułożyły go na stole. Siostra Lucja sta­
nęła u wezgłowia z maską w ręku. Ona 
m iała choremu podać eter. Obrębska 
spraw nie przyw iązała pacjenta do sto­
łu. um eruchom ia jąc mu nogi i ręce. Te­
resa ujęła chorego za puls i dala znal; 
Lu c ji, żeby zaczynała.

Chory szarpnął się, ale przytrzym ano 
go. Magazynier, przyodziany rów nież w 
biały fartuch, p rzyw a rł do jego nóg.

Wskazówka zegarka posuwa się. S io­
stra Lucja  odejm uje maskę. Chory śpi, 
po jego tw arzy przebiegają d rgaw ki.

— Czy mu nie zimno? — szepcze Te­
resa. Chłopak jest bowiem praw ie nagi, 
ma na sobie ty lko  k ró tk ie , czarne spo­
denki trykotow e. S iostry o k ryw a ją  mu 
tro sk liw ie  nogi pledem.

Rana cięta głowy. S iostry bezgłośnie 
podają Teresie narzędzia. Naokoło ra ­
ny w łosy są starannie wygolone, reszta 
splątana, w skrzepach k rw i. Teresa roz­
chyla p iaty skóry, jak  w arg i napęcznia- 
łe k rw ią , bada, czy czaszka jest niena­
ruszona.

Dezynfekuje ranę. S iostry podają 
k lam ry. Zaczyna się żmudna, uciążliwa 
robota, przypom inająca reperację por­
wanego ubrania. Zćzepianie porwanej 
skóry, zw isającej gdzieniegdzie w strzę­
pach. Na szczęście czaszka jest n ie­
uszkodzona. a

Na prawym  przedram ieniu rana szar­
pana. Żywe, czerwone mięso, w szparze 
biele je kość. Sprawne, cienkie palce 
Teresy sprawdzają, , czy m ięśnie nić są 
przecięte, inaczej chory m ia łby u n ie ru ­
chomione ram ię. Nie, w porządku. — 
„M ia łeś, chłopcze, szczęście“  — szepcze 
m achinaln ie Teresa.

Przy dezynfekcji rany uśpiony pa­
cjent napina się raptom jak  tuk i pró­
buje zeskoczyć ze stołu. Wszyscy, rzu­
cają się ku niemu i przyciskają go do 
płaszczyzny stołu. Teresa u jm u je  go za 
puls.

Znowu szereg d robn iu tk ich  klam er.

Rana cięta przez pierś jest zupełnie 
powierzchowna. Nie trzeba je j zszywać. 
W ystarczy zabandażować.

Nareszcie! Skończone. Teresa prostu­
je  pochylony grzb ie t i zmęczone oczy 
raz jeszcze ogarn ia ją  postać chorego, 
już uspokojonego i pozawijanego w bia­
łe bandaże ja k  m um ia. Odnoszą go na 
najbliższą salę.

Z pierwszego piętra słychać krzyk ko­
biecy. Zduszony, ry tm iczny jęk. Teresa

spogląda na zegarek. W jak ich  odstę­
pach czasu powtarza się ten krzyk?

— To ta z „kobiecego“  zaczyna ro- 
ńziól — m ów i zbola łym  głosem Lucja. 
Dziś już w idać nie położymy się spać!

Idą pow o li na górę. Przez o tw arte  
okno w lew a się zapach nocy i kw ia tó w  
rosnących na k lom bie  przed szpitalem.

Położna układa kw ilącego noworodka 
w  jednym  z m aieńkich b ia łych łóżeczek 
za parawanem.

Zmęczoną pacjentkę o włosach 
zlepionych potem uk łada ją  na oddziel­
nej sali „m a tek “ . N atychm iast zasypia 
jak  kam ień.

K iedy Teresa w  swoim  gabinecie 
zde jm u je fa rtuch i wiesza go na 
drzw iach, na dworze ju ż  biele je św it.

Uczucie w ie lk iego  t r iu m fu  zalewa je j 
serce. Oto oddała św iatu dwa is tn ien ia 
ludzkie, ona, nieśm iała dw udziestotrzy- 
letm a absolwentka medycyny. C h w ie j­
nym krok iem  k ie ru je  się ku drzw iom . 
Jest ca łkow ic ie  wyczerpana, głowę, ma 
ciężką ja k  ołów, ug ina ją  się pod nią 
kolana. Przed d rzw iam i swego pokoju 
opanowuje ją naraz nieodparte pra­
gnienie otw arcia  książki i sprawdzenie 
ru b ry k i pod „pa rthus m aturus“  jeszcze 
raz... Czy na pewno wszystko w  po­
rządku? Czy wyszło całe łożysko? 
A jeżeli?...

Naciska klam kę i w tedy ze szpary 
pomiędzy d rzw iam i wypada lis t. Pod­
nosi go i us iłu je  wymacać palcam i, co

też on zawiera. Jest jeszcze za ciemno, 
żeby odczytać napis na kopercie.

Wbiega szybko do pokoju, zapala 
św ia tło  i... od razu już wie... To odpo­
wiedź z M in is terstw a Zdrow ia na je j 
podanie w spraw ie przeniesienia na k l i ­
n ikę białostocką. Nerwowo rozryw a ko­
pertę, czyta... radość ogarnia ją, jak 
ogień. Ma ochotę krzyczeć. Nareszcie! 
Może już ju tro  tam jechać, co za 
szczęście!

Teresa krząta się po pokoju odm ie­
niona, żywa, pełna energii. Wszak te­
raz zacznie inne życie! Pod okiem  do­
świadczonych profesorów-lekarzy, ona, 
Teresa, zdobędzie teraz dopiero p raw ­
dziwą wiedzę lekarską. Jakże było bo­
lesne do te j pory — zbliżać się do cho­
rego z ta jonym  lękiem , że może nie 
pozna się, że może się om yli, że może 
przyniesie krzyw dę choremu, zamiast 
mu pomóc. Teresa zresztą n ie jedno­
kro tn ie  w yo lb rzym ia ła  swoje niedo- 
świadezenie, niedoceniając siebie.

Na stole leży o tw a rta  książka... I  Te­
resa, ja k  co dzień zasiada przy n ie j 
i czyta odpowiednią rubrykę. Czy nie 
om y liła  się w  niczym?... Przebiega 
wzrokiem  stronice.

Za oknem w staje dzień. K iedy Tere­
sa podnosi oczy z nad książki, do po­
ko ju  już zagląda słońce. Z podwórza 
przyszedł w łaśnie łac ia ty  Maciuś, w łó ­
czyk ij i rozpustnik — donośnym m iau­
czeniem dopomina się o codzienną por­
cję m leka.

I... nie w iadom o dlaczego ten kot, 
ja k im ś da lek im  skojarzeniem  przypo­

m ina Teresie wszystko, co tu przeżyła. 
Szeregi b ia łych łóżek w  szpita lu , spo­
tykan i na u licy  ozdrow ieńcy, którzy 
k ła n ia ją  się m łodej lekarce z uśmie­
chem wdzięczności, błogosław ieństwo 
wracającego do zdrow ia Surowca, u ra­
towany dzisiejszej nocy chłopak zma­
sakrowany na w ie jsk im  weselu, odda­
ny życiu czerwony, piszczący now oro­
dek... i wreszcie Obrębska, podw ójny 
ozdrow ieniec.

Teresie raptem  rób i się żal. Czuje 
gw a łtow ny ucisk serca, oczy zachodzą 
łzam i. Czy m yślała kiedy, że odcho­
dząc z Łap, pokrop i to rozstanie łza­
m i? Coś tu jednak zostawia Teresa: 
cząstkę swojego trudnego, pięknego lo­
su lekarza, coś w łożyła  z siebie w  lu ­
dzi zam ieszkujących biedne, zacofane 
jeszcze Łapy.

A może... w róc i tu jeszcze? Już jako 
doświadczony, do jrza ły  łekarz...

No, tak... W Polsce są niejedne takie 
Łapy. W iele odległych od centrum  Pol­
ski miasteczek i wsi czeka na ludzi w 
bia łych k itlach  iekarsktch, aby przy­
w ró c ili je  ku ltu rze, Zdrowiu, higienie, 
pięknu. M iędzy n im i będzie także 
Teresa ..

Bo w ielkość spełnia się wszędzie,
I w  Łapach dzieją się sprawy niepo­
w tarza lne, k ip i gorące życie i pachnie 
noc...

(c. d. n.)
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Przemówienie
tow. Józefa Cyrankiewicza

(dokończenie ze str. 1) t o fia rnych 
ry  me został urzeczony spra’.vą 
bohaterów M łode j G w a rd ii“ , 
ani nie przeżył „P am ią tk i z Cę- 
Jułoży“ , tak i uczeń będzie się

nauczycieli — mą- I nym i fo rm u łkam i, a w  swej i 
drych pedagogów, p rz y ja c ió ł. działa lności pozaszkolnej, po- j 
młodzieży. j w ierzchow nym i sloganami, nie

N iew ą tp liw ie  ta p ro b lem a ty -j dbający o niezbędną pe da go -; 
. . .  . . , k a  powinna być przedmiotem gizację swej pracy w  szkole, n ie !

poddawał naciskowi burzuazyj-1 poważnych rozważań szerokich i będzie um ia ł rów nież nasycić 
ne j sznury, jak  „T rędow ata", a j kół nauczycielstwa— jako  posta- ideowością i  p rzekonyw ającą!

wionę przez ¡X  Plenum zadania j treścią swej pracy pozaszkol-j 
w a lk i o podwyższenie jakości i \ nej. !
wartości naszej pracy na wszyst- j  W parze z w e lką  o podwyż- j

Zbrodnicza polityka rządu USA
zm ierza do storpedowaniu 

rozefmu w Korei
Pism o Czou En-la ia  do O N Z

«  X’

poprzez lite ra tu rę  spod ław k i 
będzie się poddawał naciskowi 
obcego i wrogiego świata.

Niech nas nie uspokaja n ig- j tach odcinkach. szenie jakości .pracy w "  szko le : czy,a obecnie w  stad ium  kry
• ą6 k ”  uczen ma. T° w^ ocz^ s~ ; Trzeba pamiętać, że ty lk o  do- ; iść m usi dalsze'zw iąkszenie opie- ; tyczne. A kc ja  w yjaśnia jąca 

nie  dobre, czy nawet bardzo do- : b ry  nauczyciel, m ający dobre ; k i  ze strony ogniw  terenowych, j wśród .jeńców była prowadzona 
ore stopnie z przedm iotów szkol- i w y n ik i nauczania i wycho- | ze s trony  ogniw  apara tu oświa- : Przez stronę koreańsko-chińską 
nyc fl* ! wania, ty lk o  dobry peda- j towego, a także apara tu p a r ty j-  i zaledwie przez 7 dni. Od chw i-.

W y nauczyciele, ksz ta łtu je - gog może być dobrym  dzia ła - 1 nego, dalsze zwiększenie u w a g i' li. gdy akcja w yjaśnia jąca zo- 
cie najczulszy i n a jd e lik a t- : czem społecznym, dobrym  agi- poświęconej ocenie pracy nau- j stała już po raz p ią ty  przerwa- 
niejszy ins trum en t: in te le k t | ta torem  socjalizm u poza szko- czy cie lą n ie  ty lk o  we wszyst- j na, up łynęło 20 dni. W związ- 

. i  uczucia młodego pokolenia j tą, dobrym  doradcą starszych, k ich  akcjach poza szkołą, ale o- ku z tym  porozumienie w spra- 
Polski Ludow ej. To jest Wasze j T y lk o  dobrze pracująca szkoła ! cenie pracy nauczyciela przede! w ie repa triac ji jeńców, stano- 
naczelne zadanie i m usicie mu rozbudzająca w  młodzieży z a -1 wszystkim  w szkole, ocenie pra- wiące część składową układu 
poświęcić swój cały zapał, swo- . interesowania i pasję poznawczą CY 2 młodzieżą, ocenie w yn ików  : mzejmowego, zostało wvrażnte 
ją  wiedzę, swoją m iłość czło- może być ośrodkiem  prom  i en i o- nauczania i wychowania. naruszone,
w ieka. Jesteście uzbrojeni w wania na środow isko starszych,! W parze z tym  iść musi w ięk 
najpotężniejszą i na jp iękn ie jszą j na wieś, gminę, czy gromadę. ’ j sza pomoc okazywana ze stro- |

P E K IN . Agencja Nowych Chin donosi, że minister spraw 
zagranicznych Chińskiej Republiki Ludowej Czou En-lai wy- i 
stosował do sekretarza generalnego ONZ Hammarskjoelda i 
i do przewodniczącej Zgromadzenia Ogólnego NZ p. Wtdżaja 
Lakszmi Fandit pismo, w którym czytamy m. in.:
1. Sytuacja w Korei w kro - ich w k ładu  do prac K on fe renc ji I

2. T a jne  in s tru kc je  znalezio- 
I ne przez h induskie  oddziały

ideologię przenikn ię tą  na wskroś j pozwolić na luksus zasklepiania ! czycie low i ja ko  odpow ie tk ia lńe-1 J1"
hum anizm em , um iłow aniem  i nauczyciela ty lk o  w jego pracy i mu Prz^ e wszystkim  za w y c h o - r  , i0  MeKU

'»niem -sztoki i « irn ln o i ^ . iw a n ie  młodzieży, za 'szkołę za : Muiwzas pizetiazyw.

ideologię, ideologię socjalizm u. | A przecież nie możemy sobie ny w szystkich czynn ików  nau-
•i ; n  es v- -» t I. t .. . . -  i , „ A i      1 ' . 1 t i i ! ni-\r{> i tJ 1 y-YT s -i i  is n ^ n n m ln J ^ łn ln n

Politycznej. Jednocześnie rząd i 
S tanów Zjednoczonych stosuje j 
tak tykę  przew lekania rozmów j 
w  spraw ie te rm inu  i m iejsca | 
zwołania K on ferenc ji P o litycz- j 
nej. Rozmowy wstępne w  Pan- | 
m undżonie u tknę ły  wskutek te­
go z w iny  strony am erykańskie j 
na m artw ym  punkcie. Dowodzi 
to, że rząd Stanów Zjednoczo­
nych nie dąży szczerze do zwo­
łania K on ferenc ji Po litycznej w 
celu pokojowego uregulowania 
problem u koreańskiego.

4. Z powyższego w yn ika , 
niezbicie, że obecna k ry tycz ­
na sytuacja w  Korei jest 
rezu ltatem  zbrodniczej p o li­
ty k i rządu Stanów Zjedno-człow ieka, um iłow an iem  sztuk i, j szkolnej. Można by n a w e i p o - ! w an 'e młodzieży, za szkołę, za | ,?rzeKazywar!.!? ic h . a'

k u ltu ry , tradyc ji, piękna, ideo- : w edzieć. że tak ie " z a s k le p ia n i ' ideowy i naukow y poziom s z k o - j“  ' , 1 1 >svnrnanowskun i kuo-
logię m iłości własnego k ra ju  i i przyniosłoby w ostatecznym r a - ; ły - W iększą i szybszą pomoc ™  nasłanym przez : J  ' .  k tó ry  d f,/y  df> s:?r*

podwyższeniu jakości pracy p e - j am er>kańskie władze wojskowe ; pedowanta
1 dagogicznej nauczyciela w szko-1

m iłości wszystkich ludów  św ia- i chunku szkodę samemu nauczy­
ła . ideologię, k tóra łączy pa trio - j c ie lstw u. zubożyłoby i młodzież | i do obozu jenieckiego po tw ie r-

w  i jowego uregu low ania problem u

rozejm u w Ko- 
| rei. do zatrzym ania przemocą

tyzm  z in ternacjonalizm em , u - i  i nauczyciela, w y ja ło w iłob y  go. Ie .w ykazyw ać muszą ośrodki, | rtza-ia w cate ' Pe,łm  fa k t* ze a ' koreańsk.i]c h c h i | i ski ch 
m iłow an ie  zarówno k u l tu r y ! w  końcu. k tó rych  zadaniem i sensem ist-1 sener ci up raw ia ją  te rro r i t o r - i oraz un iem ożliw ien ia  poko
w łasne j * ja k  i ogólnoludzkie j. A jeżeli tak w ie lk ie  zadania nienia jest okazywanie tej po- Pedtuą akcję wyjaśnia jącą 
ideologię postępu, z k tó re j w y - społeczne, pozaszkolne spoczy- mocy. a które, ja k  na razie, w j ^ ‘ u zatrzym ania przemocą 
k w it ł  na jbardzie j szlachetny i  I w a ją  na nauczycielu, to tym  ! n iew ystarcza jącym  stopniu przy | Kore i po łudniow ej przeszło
m asowy ruch obrony p o k o ju ,! m ocnie j bić się m usim y o nale- | czyniają_ się do podwyższenia | ly>t_ęcy jeńców koreańskich
dziś realizowany, bo oparty  o j ży ty  poziom nauczyciela, p rz e -! P e^gps icznych  k w a lif ik a c ji na- chińskich, 
s iłę  Zw iązku Radzieckiego i ca-1 de wszystk im  jako  w ychow aw - j uczy c ie l i. N ie w ą tp liw ie  z po- 
łego obozu pokoju. Dlatego ma- ! cy młodzieży. T y lko  jako dobry i żytk iem  będzie dla opracowy- 
cie przed sobą zadanie n a jb a r - ! wychowawca młodzieży, ja k o jwanyc^ obecnie program ów na­
dzie j wdzięczne, bo nauczacie I dobry pedagog, będzie on do-, j uczania, dla przygotow yw anych i d j . . . .
praw dy, piękna i m iłości, g ły ib r y m  przyjacie lem  rodziców. Podręczników, jeżeli w około i , i . . .  ih . .— "___
tam  w świecie kap ita lizm u i j zjedna sobie ich zaufanie, bę- ! prob lem ów  rozw in ie  się 
w o jn y  uczy się k łam stw a, niena- | cizie um ia ł znaleźć wspólny z
w iści i pogardy do człoiv:eka i n im i język troski o wychowanie 
w yrab ia  się w  m łodzieży ku lt ! młodego pokolenia, trosk i o 
pięści, rasizm, nacjonalizm  i i w

wśród nauczycielstwa jeszcze 
sąersza niż dotychczas, rzeczo­
wa, krytyczna dyskusja, podsu-

szow.nizm. I to, że jesteście \ środowiska, 
rzecznikam i słusznej i dobrej ! Tak jak skończyć trzeba, i w 
spraw y u ła tw ia  W am zadanie, i dużym stopniu nam to się u- 
ale zarazem czyni je  jeszcze b a r - ) dało. z tvpem nauczyciela za- 
dzie j odpow iedzia lnym , bo wróg ; mykającego się wyłącznie w 
nie  cofa się przed żadną n ik - i swoich szkolnych zainteresowa- 
czemnością. nie przeoczy żadnej j niach. z typem mola szkolar- 

. okazji. Jeżeli nie będziecie od- ! ’ '

.'szvstkie inne sprawy danego1 m owująoa dotychczasowe boga
! te doświadczenia n/auczycielstwa

skiego. nie widzącego nic poza 
dz ia ływ ać um ie ję tn ie  na wszyst- j swoim notesem z dw ó jka m i, nie 
k ie  czynn ik i świadomości po- i widzącego ani dzieci, ani ich 
w ie rzone j Wam m łodzieży, nie | przeżyć, trosk, radości, sm ut- 
będziecie kształtować zarówno j ków, a przede wszystkim  
je j um ysłu, ja k  je j uczuć i wy- | nie widzącego w ogóle życia, z 
ooraźni. to tam gdzie zos ta w i-; typem kiepskiego wychowawcy, 
cie pozostawione sobie uczucia : zasuszonego — niezależnie od 
i  wyobraźnię, w kradn ie  się wróg | w ieku — bakałarza, tak rów- 
i  będzie psuł Waszą robotę. • nież m usim y zwalczać, mocno 

Dlatego odcinek powierzonej j typ załatanego, zaaferowanego 
W am  pracy wym aga nieustannej i wszystkim i sprawami z w y ją t- j
czujności, w ie lk iego zrozumie- j kiem  szkolnych, nie dbającego! ___
nia. nieustannego doskonalenia °  powierzoną mu szkołę i m ło- I dz ia łow i "  rew ólnriY^ k iTunra lne i 
metod i nieustannej k ry ty k i h  dzież -  pseudo działacza spo- j st aw ia V J is ta  Ludowa w swej 
sa m o kry tyk i Waszej pracy i : łecznego. j walce o m ate ria lny  i duchowy
ja k  najszerszego popularyzowa-1 Rzecz jasna, że tego typu  nau- i wzrost naszego narodu, w  swej 
ma najlepszych — a jest ich j czy ciel, obyw ający się p ra w d o -i walce o socjalizm , (d ługotrw a łe  
przecież niemało, doświadczeń podobnie w  szkole pow ierzchow- oklaski). /

i nasuwająca w n iosk i na p rzy ­
szłość

Będzie to n ie w ą tp liw ie  tw ó r­
czy, niezbędny dla jakości pro­
gram ów nauczania i podręczni­
ków  w kład do generalnej w o łk i 
o «podwyższenie jakości naszej 
pracy, w a lk i toczonej na wszyst­
k ich odcinkach. A ja k iż  odcinek 
wymaga czulszej op ieki niż ta­
k i kluczow y odcinek w a lk i o u- 
m ysły i serca młodego pokole­
nia. ja k im  jest szkoła?

W te j m yś li składam  Wam ze­
branym , im ien iem  Rządu, życze­
nia, aby i ta Narada przyczyn i­
ła się w jak  na jw iększym  stop­
niu  do uśw iadom ienia i sprecy­
zowania .zadali, ja k ie  szkole; i 
nauczycielow i, czołowemu od

w  o í ) 3 f f l a z ’ :o ¥ ¡n ic ¡ i
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w ! koreańskiego. Sytuacja taka 
20 ) nie . ty lk o  niweczy nadzieje na- 

i j rodów całego świata, które pra- 
; gną gorąco pokojowego uregu- 

. , . . , ,  iłow an ia  problem u koreańskiego.
W M ilka stąd jasno, ze K o rn i- , lecz mo4e także pociągnąć za so-

I bą bardzo poważne konsekwen- 
| cje. Jeśli Zgromadzenie Ogól- 
| ne Narodów Zjednoczonych u- 
: chy li się od odpowiedzialności 
i za tę sytuację i będzie tolero- 
! wało niedopuszczalne postepó- 
j wanie rządu Stanów Z.iedno- 
jczonych, sytuacja w  Korei za- 
j ostrzy się jeszcze bardziej, a 
| ONZ w  w iększym  jeszcze 

3. Rozmowy wstępne w  spra- ; stopniu stanie sie narzę- 
w ie K on fe renc ji P o lityczne j i riziem rządu USA w jego dąże- 
trw a ją  w Panmundżonie już od niu do spotęgowania napię- 
sześciu tygodni. W ciągu cale- ! pia w stosunkach m iędzynaro- 
go tego czasu delegat Stanów I dowych.
Zjednoczonych stosował upa i- ! S. Wobec powyższego uwa-

W kołchozach i sowchosach Zroinzku Radzieckiego xcprovadza .się no szeroką skałę hodo- 
icanie rozsady rm rzyw  w  doniczkach ziemnych. Sposób ten znacznie zwiększa urodzaje i ca» 
pewnia wcześniejsze dojrzewanie warzyw.

Na zdjęciu: twórca automatycznej maszyny ../G-f)“ —A Szil in przy maszynie swej  kon» 
s t rukc j i .  Maszyna „ IC -9 "  produkuje doniczki ziemne o rozmiarach t>.\:6 i 8x8 cm. Składa się 
ona z dozatora, mieszalnika i aparatu formującego doniczki.
Moc produkcy jna maszyny wynosi 9.000 małych i 3.500 dużych doniczek w  ciągu godziny.

Foto CAF

Pr zet i w ho (jiożbie remli taryzacj i  Niemer zaelmdnich

sja R epatriacyjna Państw N eu­
tra lnych  powinna położyć kres

agen­
tów lisynm anow skieb i kuo- 
m in tangow skich w obozach je ­
n ieckich oraz podjąć odpow ied­
nie k ro k i w celu um ożliw ien ia  
stronie koreańsko - ch ińsk ie j 
prowadzenia a kc ji w y jaśn ia ją ­
cej.

rządu Stanów j żanr za sw ój obowiązek zawia-
Ogólne

cie na rozkaz
Zjednoczonych tak tykę  prze­
w lekan ia rokowań.

Z jedne j strony delegat S ta­
nów Zjednoczonych igno ru je  w 
sposób a rb itra ln y  fakt, że pod­
czas w o jny  w Kore i Związek 
Radziecki ściśle przestrzegał 
neutralności oraz w n iós ł o l­
brzym i w k ład  w dzieło zawarcia 
rozejmu i domaga się, aby

w ^K onferem T 6p 'V tWZ'ął i Do Pisma m in is tra  Czou En-w K onferencji P o lityczne j^ jako  , laia za)ączone zosta ly .
t. tekst propozycji delegacji

domić Zgromadzenie 
NZ o sy tuac ji w Korei.

6. Proszę S ekre taria t Gene­
ra lny ONZ i Zgromadzenie O- 
gólne NZ o rozpowszechnienie 
wśród delegacji biorących u- 
dział w obradach V IH  sesji Zgro 
madzenia. oprócz k lik i kuom in

k-JiP Ć-A

Od k ilkuna s tu  dn i poważnie k im  dzięki 
w zros ły  dostawy zboża w  pow. [ o rzyk ładow i 
Łow icz, w k tó rym  chłop i do n ie ­
dawna m ie li znaczne zaległości 
w  dostawach dia państwa. M. in 
dużą część zaległości z likw id o ­
w a li ch łop i gm iny Jeziorko, 
gdzie realizacja obow iązkowych 
dostaw zboża przebiegała po­
przednio pow oli i z dużym i opo­
ra m i, g łównie ze strony tam te j­
szych ku łaków . Do punktów  
skupu w te j gm inie w p ływ a o- 
becnie codziennie trzy razy w ię­
cej zboża niż przed miesiącem.
O statn io k ilkuse t gospodarzy z 
różnych gromad tej gm iny w y ­
p e łn iło  całkow icie 
dostawy zboża.

Przełom w obowiązkowych 
dostawach w  gm inie Jeziorko 
dokonany został przede wszyst-

(Informacja własna)
pracy ak tyw u

jedna ze stron walczących i 
wobec tego uczestniczył w  gło­
sowaniu.

Z d rug ie j strony delegat ame­
rykańsk i w ysuw a ł wszelkiego 
rodzaju pozbawione podstaw 
zastrzeżenia co do udzia łu in ­
nych państw neutra lnych w 
K on ferenc ji Politycznej, usi- 

j łu jąc  w  ten sposób un iem ożli­
w ić  tym  państwom wniesienie

i i naniem, że jeśli  się szczerze 
członków p a rtii, ( przyłożymy do roboty, m y  chlo-  

k tó rzy  v.'yw iązali się ju ż  całko- i pi na wsi i  robotnicy w  mia-  
w ic ie  ze wszystkich obowiąz- i Stach — to szybciej osiągniemy 
ków wobec państwa. Z in ic ja ty  
wy członków p a r ti i ruszy li gro 
madnie do punktów  skupu chło­
pi z Chaśna, Osieka oraz 
wsi Boczki.

tangow skie j niniejszego pisma j które wym ierzone są również 
i załączonych dokum entów. | przeciwko F rancji. Podczas gdy

H itle r rea lizował agresję p r z e ­
c iw ko  F rancji pod hasłem 
„nowego porządku w Europie“  
— rząd Adenauera upraw ia o- 
becnie tę samą po litykę  pod zna­
kiem  „eu rope jsk ie j wspólnoty 
po lityczne j“  i „europejsk ie j 
wspólnoty obronne j“ , co ozna­
cza jedyn ie podporządkowanie 
F rancji i innych k ra jów  żachod-

koreańsko - ch ińsk ie j wysunię­
tych w dn iu 30 listojnada na o- 
bradach w Panmundżonie;

2. ta jne in s trukc je  dla agen­
tów lisynm anow skieb i kuom in- 
t.arigowskięh w obozach jeniec­
kich, znalezione przy. Pak Ton 
Heku w  dn iu  8 listopada br. 
przez h induskie oddziały w a r­
townicze.

nascel, do jakiego prowadzi  
władza ludowa

Są jednak jeszcze i  tacy go- 
ze ! spodarze w  gm in ie  Jeziorko, 

przeważnie bogacze, k tó rych  do 
w ypełn ien ia  obow iązku skłania 
dopiero ukaranie. Świadczy o 
tym  przyk ład dwóch ku łakó w  -

M ów iąc o przełom ie, ja k i na­
s tąp ił w  jego wsi, średniorolny
chłop W ładysław  S zu fliń sk i z ! Adama Budzienia ze wsi Boczki
Boczek stw ierdza: „K iedyśm y ■ oraz Stan isława G ra jka  z Ró-
rozważali tezy p a r t i i  z I X  Ple- życ, k tórzy  dostarczyli-zboże do 
num, w ie lu  z nas zrozumiało, że , nunktu  skupu dopiero po nało- 
opieszałością w  w ykonyw an iu  i żeniu na nich w ysok ie j g rzyw - 

obowiązek obowiązków wobec państwa 1 n.y. 
szkodzimy sobie, że szkodzimy 
własnym dzieciom,. Dlatego ru ­
szyło się u nas ostatnio ze zbo­
żem. Zwozim y ziarno z przeko-
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Oświadczenie min. spraw zagranicznych KRL-D Nam ira
M O SKW A. Agencja TASS po­

daje:
W Phenłanie opublikowano 

oświadczenie ministra spraw 
zagranicznych Koreańskiej Re­
publiki Ludowo - Demokraty­
cznej, Nam Ira. Oświadczenie 
stwierdza m. in.:

Dnia 3 bm. V I I I  sesja Zgi*o- 
madzenia Ogólnego ÑZ pod 
dykta tem  rządu Stanów Z jed­
noczonych bezprawnie uchwa­
liła  i'ezolucję w spraw ie tzw 
„bes tia ls tw “  dokonanych rzeko­
mo przez koreańską arm ię lu ­
dową i chińskich ochotników  
ludowych.

Z polecenia rządu Koreań- 
i sklej Republiki Ludowo - De-

0 połączenie wysiłków narodu francuskiego
i sił pokojowych w Niemczech

O rę d z ie  P re zyd iu m  Iz b y  L u d o w e j NRD 
do francu sk ie g o  Zgrom adzen ia  N arodow ego

BER LIN . Jak donosi agencja ADN, Prezydium Izby Ludo- | to w ie lk ie  znaczenie d la  urno«» 
we,j Niemieckiej Republiki Demokratycznej skierowało w dniu cniema bezpieczeństwa i zapew- 
5 grudnia 1933 r. za pośrednictwem Wysokiego Komisarza \ nienia pokoju w Europie
F ranc ji Franeois-Ponceta orędzie do przewodniczącego Zeroma-1 o ............  , , ,
dzenia Narodowego Republiki Francuskiej, Edwarda Herriota hV -¡p ^ ^ w a łn i ,takle spotka!°"
1 wszystkich deputowanych. ! by n iew ą tp liw ie  z sym patią

j t poparciem wszystkich m .łu ją-
cie obronne j“  wciągną F rancję  I cych pokój narodów Europy, w  
do nowej aw an tu ry , co ściągnę- ’tym  również narodów Z w iązku  
loby na oba nasze narody je- j Radzieckiego, 
dyn ie nędzę, wyrzeczenia i nowe i Prezydium  Izby Ludowej NRD 
zbędne o fia ry . | zwraca się do Zgromadzenia
Wspólne interesy narodów | Narodowego R epub lik i F rancu- 

niem ieckiego i francuskiego w sk ie j z apelem o połączenie w y­
li trzym a ni u pokoju i ustanowię- s itków  narodu francuskiego i 
n iu stosunków dobrego sąsiedz-j sit pokojowych, w Niemczech, 
twa wym agają więc odrzucenia j aby zażegnać groźbę re m ilita ry -  
uk.ładu o tzw. „a rm ii eu ró p e j- j zacji Niemiec zachodnich, opa- 
s k ie j“ . W ten sposób powstały- j nowanych przez s iły  agresji. Ta 
by natychm iast w a ru n k i sprzy- | konieczność wspólnej w a lk i w y ­
dające osiągnięciu porozumienia 
m iędzy w ie lk im i m ocarstwam i 
w spraw ie środków utrzvm an.a 
i u trw a len ia  pokoju w Europie, 
co wymaga przede wszystkim  
pokojowego rozwiązania proble­
mu niemieckiego. Zawarcie 
trak ta tu  pokojowego z m iłu ją cy ­
mi pokój dem okratycznym i 
N iemcami odpowiadałoby w 
znacznym stopniu słusznym w y ­
mogom Bezpieczeństwa, zwtasz- j rod'.u'7rańcusk7ćgo i prowadziła 
cza zas bezpieczeństwa narodu j Niemcy od jednej katastro fy  do

| drug ie j.
Uważamy i jesteśmy przeko-

Izba Ludowa NRD i wszyscy 
m iłu ją cy  pokój Niemcy — gło­
si m. in. orędzie — podzielają 
obawy, które wyraża coraz częś­
c ie j francuska opinia* publiczna 
w obliczu groźnego rozwoju sy­
tuac ji w Niemczech zachodnich.

Już dzis ia j koła m ilita rys tycz- 
ne w.Niemczech zachodnich gło­
szą otw arcie  swe piany odwetu.

ta r
■zjedno-

kra je  broniące pokoju i demo­
k ra c ji -ze Zw iązkiem  Radzie­
ckim  na czele zdecydowanie 
w ystąp iły  przeciwko tej rezo­
lu c ji, a przedstaw iciele w ie lu  
k ra jó w  azja tyckich i arabskich 
nie poparły je j.

Szlachetna, hum anitarna i 
w ielkoduszna po lityka  rządu 
K oreańskie j Republiki Ludowo- 
Dem okratycznej wobec jeńców “ o ra ,  
i innego personelu strony nie­
przy jac ie lsk ie j potwierdzona zo­
stała nie ty lko  przez bezpośred­
nio repatriowanych jeńców, lecz 
i przez całą św iatową opin ię pu- 
hhe/ną. N iem nie j jednak koła 
rządzące USA skleciły przy po- 

swych "

Narada aktywu partyjno-gospodarczego 
przemysłu materiałów budowlanych

3 bm. w Warszawie odbyła drychow ski wskazując środki, 
s;ę narada aktyw u party jno-go- | któ rych realizacja pozwoli za- j 
spodarczego przemysłu materia-1 togom przemysłu m ateria łów  j

budowlanych wykonać stojące jłow  budowlanych, na k tó re j o- 
m ów iono zadania stojące przed 
tym  przemysłem w św ietle u- 
chw ał IX  Plenum KC PZPR.

W naradzie wzięli udział: w i­
ceprezes Rady Ministrów — 
Stefan Jędrychowski, kierow­
nik Ministerstwa Przemysłu 
Materiałów Budowlanych — Je­
rzy Grzytnek i minister Bu­
downictwa Miast i Osiedli — 
Roman Piotrowski. Obradom 
przewodniczył zastępca kierow­
nika wydziału przemysłu cięż­
kiego KC PZPR — Jan Parol.

Naradę podsumował w icepre­
zes Rady M in is trów  Stefan Ję-

k tó rym i k ie ru ją  Stńny 
czone.

O dwetowcy w  . Niemczech za­
chodnich znowu żądają a n e k jji 
części te ry to rium  Republiki 
Francuskie j, przede wszystkim  
A lzacji i Lo taryng ii. Pod bez­
pośrednim k ie row n ictw em  bon- 
skich kół rządzących wzniecany 
jest w A lzacji i Lo ta ryng ii ruch 
separatystyczny. Organizacja 
szpiegowska Gehlena w  N iem ­
czech zachodnich, kierowana 
przez oficerów  faszystowskich, 
prowadzi swą zbrodniczą działa ł 
ność nie ty lk o  przeciwko Europie 
wschodniej, lecz również prze­
c iw ko I-rancji. Prasa p a rtii rzą­
dzących w Niemczech zachodnich 

ja w n ie j upraw ia  obelży­
wą i wrogą propagandę przeciw ­
ko narodowi francuskiem u. Rząd 
boński nie cofa się przed pró­
bami narzucenia Republice 
Francuskie j za wszelką cenę pa­
ryskiego układu wojskowego.

M.v. m iłu ją cy  pokój dem okra­
ci niemieccy, potępiamy cele 
i metody, te j aw antu rn icze j po­
lity k i,  gdyż grozi ona ciężkim i 
następstwami narodowi ■ nie­
m ieckiemu.

Gorzkie doświadczenie, histo-

nika już z faktu, że m ilita ryzm  
niem iecki zagraża jak najpo­
ważnie j zarówno narodowi nie­
m ieckiem u jak  i francuskiem u. 
Konieczne jest, by w  drodze 
współdzia łania m iłu jących pokój 
narodów położyć wreszcie kres 
obłędnej polityce m ilita ryzm u  
niemieckiego, k tóra w ciągu 
k ilku  dziesięcioleci n ie jedno- 

i k ro tn ie  zagrażała is tn ien iu  na-

przed n im i zadania.
+

8 bm. w W arszawie odbyła sie
)  I I7  dniu 8 bm.
» * *  do Weimaru

narada aktyw u 
m in is te rs tw  Budownictwa 
myślowego i Budownictwa

rta Nie-
i  miecki Kongres Pokoju de-

wyjecha ła t  
*  
f  
<*

f  jącym składzie: prof. Ta-

M iast , Osiedli, k tó re j uczestm- i * t k  m CZ' °
cy om ów ili zadania budownic- {  P re*V<iium  PAN. re

gospodarczego | iegQcja PKOP w  ,ms£ęp)(

nc-
twa w rea lizac ji uchwał IX  Ple­
num KC PZPR. W naradzie 
w zią ł udzia ł wiceprezes Rady 
M in is trów  — Stefan Jędrychow- 
ski, przedstaw iciele obu resor­
tów budow nictw a. ZG Zw. Zaw. 
P racowników  B udow nictwa i 
NOT.

*

0
f  doktor „Dziś i Ju tro "  — ł  
ć Wojciech Kętrzyńsk i oraz )  
i  sekretarz PKOP Ryszard (*
j  Deperasiński.
* JJN1A  7 bm.

mocy swych sate litów  w ONZ 
mokratycznej kategorycznie od- j w yże j wspomnianą oszczerczą, 
rzucam i potępiam tę rezolucję ! prow okacyjną rezolucję.
Zgromadzenia Ogólnego jako | Oto dlaczego wraz ze wszyst- 
opartą całkowicie na kłam- | kimi ludźmi dobrej woli , naród 
stwach, jako bezprawną, sfa- I koreański, który doświadczył na
brykowaną w celach oszczer- i sobie agresywnej i zbrodniczej I r ii dow iodło te  m ilita ryzm  nie 
czych przez amerykańskie kota j polityki kol rządzących USA, j m iecki zagrażał zawsze «asia- 
rządzące, które nie chcą poko- j kategorycznie odrzuca w y że j! dom Niemiec oraz beźpieczeń- 
jowego rozwiązania sprawy k o - j wspomnianą rezolucję ONZ. i stwu i pokojow i Europy Plan 
reańsklej. Rezolucja ONZ jest | sfabrykowaną przez kota rzą- | m ilita rys tów  zachodnio-niem iec- 
niesprawiedliwa. oszczercza Łdzące Stanów Zjednoczonych i kich polega na tym  aby pod 
prowokacyjna. Świadczy o tym  j oraz protestuje przeciwko prze-! płaszczykiem .europejskie j współ 
przekonywająco fak t, że do wrotnej działalności ONZ, k tó ra ! noty obronne j“  stworzyć w 
dyskusji nad tą rezolucją j pobłaża zbrodniom kól rządzą-j Europie lin ię  fron tu  i orl- 
nie ■ dopuszczono przedstaw icie li j cycb USA i aktywnie je popie- i grodzić Francję Belgie i Ho 
K R L -D  i C h ińsk ie j R epublik i | ra. Podkreślam równocześnie, landię oraz ‘ irine kra je  
Ludowej, że jest ona oparta . że naród koreański wraz ze , chodnio-europejskie od pozośia" 
na jednostronnych, k ła m liw ych  wszystkimi miłującymi pokój' łych k ra jów  Europy

narodami świata będzie walczył ] Z dniem każdym staje się rze­
czą coraz bardziej oczywistą,

francuskiego.
Uważamy, że bezpieczeństwo 

F ranc ji zapewnić można jedy­
nie w  drodze porozumienia m ę- 
dzy k ra jam i europejskim i, 
zwłaszcza ze Zw iązkiem  Radziec 
k ’.m. w celu złagodzenia n a p i­
cia międzynarodowego.

Prezydium  Izby Ludowej 
NRD uważa, że m ożliwe jest o- 
siągni.ęćie porozumienia między 
narodam i F rancji i Niemiec na 
zasadzie wzajemnego poszano­
wania ich suwerenności i że ma

nani, że siły  pokojowe obu na­
szych k ra jów  muszą nareszcie 
wyciągnąć wnioski z nauk h i­
s torii, że należy w porę w ystą­
pić przeciwko m ilita ryzm ow i 
niem ieckiem u i że w drodze ro­
kowań nad wszystkim i zagad­
n ien iam i dotyczącym i stosun­
ków wzajem nych można zapew­
nić przyjazne i dobro-sąsiedzkie 
stosunki m iędzy naszymi naro­
dami.

Naród francuski 
waiczy przeciwko ratyfikacji 

układów wojennych
PARĄ ?,, Począwszy od [po litycznych, przedstaw icie li or- 

pazuzierntka odbywają się i ganizacji zw iązkowych i spo- 
w różnych więk- j łecznych.

25
co niedzieli 
•«zyeb miastach Francji zgroma­
dzenia ludowe pod hasłem w al­
ki przeciwko rcmililaryzac.ji 
Niemiec zachodnich oraz ratyfi­
kacji układów wojennych / 
Bonn i Paryża, organizowane 
przez departamentalne Rady

1 Wśród licznych delegatów — 
| mieszkańców departam entu 
| Vienne przybyłych na zebranie 
- do miasta Poitiers zna jdow a li 
! się członkow ie rady generalnej, 
m erowie miast i gm in należący 

i do różnych s tronn ic tw  po litycz-
Pokoju. W ub. niedzielę zebra- i nych. jak również kupcy nau- 
ma takie  odbyły  się w 9 m ia - ! czyciele. b.vli uczestnicy ruchu 
starh F rancji. jopn.ru. robotnicy i chłopi

Na zebraniu w L ille  obecnych Masowe zebrania zorganizo- 
było przeszło 6 tysięcy osob — I w.ono również w Calais Lo rien t, 
członków różnych s tronn ic tw  I Am iens i w innych m iastach

K u ła c k a  b a n d a
poniosła sprawiedliwą harą

. .    opuściła t
J "  Warszawę, udając s ę j  

I r  do NRD delegacja polskie- ś 
r  9° szkolnictwa zawodowego f  

| # w  osobach: prezesa CUSZ ) 
: r  — Janusza Zarzyckiego i 

f  dyrektora Departamentu f  
\ 5 Zasadniczych Szkól Zawo- t  
! J dowych CUSZ  — Jana La- ^ 

r  toura. f

tw ierdzeniach am erykańskich 
kól rządzących — oprawców 
narodu koreańskiego oraz że

w imię pokoju, demokracji i 
współpracy międzynarodowej.

Fiasko konferencji na Bermudach
NOWY JORK. Prasa ogłosiła ! czynić się do rychłego spotkania

Prasa zachodnia o pobycie 
parlamentarzystów francuskich w Polsce

Wojskowy Sąd Rejonowy w Krakowie rozpatrzył sprawę Jó­
zefa Lacha. Henryka Banacha, Jana Dońca, Edwarda Zientar­
skiego i Alfonsa l.isiakiewieza — członków kułackiej 
terrorystyczno - rabunkowej.
Bandyci — zausznicy t syno-1 W ie lk i, katu jąc ich

w ie  ku łaków  — dążąc do zaha­
m owania rozwoju spółdzielczoś­
ci p rodukcyjne j oraz usiłując 
przeszkodzić mało i średniorol­
nym  chłopom w w yw iązyw aniu 
się z obowiązków wobec Pań­
stwa — dokonali na terenie 
pow. Miechów szeregu m or­
derstw’. zamachów terrorystycz­
nych i rabunków. Z rąk bandy­
tów , których hersztem by! osk 
Lach — zginęli żołnierz KBW 
oraz kom. posterunku MO w 
Koniuszy.

Działa jąc z in sp irac ji i przy 
poparciu kułactwa bandyci ze 
szczególną nienawiścią występo­
w a li przeciwko tym chłopom 
którzy pragnąc uniezależnić się 
od wyzysku kułackiego organi­
zował' spółdzielnie produkcyjne 
Tak np bandyci napadli na 
członków kom ite tu założyciel­
skiego spółdzielni produkcyjne j 
w gromadzie Sztuka, gm. Książ

J ”  bm. w  Państwowej O- ł  
\  '  perze tv Wurszawie wy-  f  

........... ? stąpił gościnnie w y b i tn y  t
skiej “  bandy i ł  I r t «At0 Opery Ber l ińsk ie j *  

J ~  K u r t  Reh.m, k tó ry  wy- r  
konał partię Janusza w o- f  
oerze Moniuszki „Ha lka" .  f  

f  sukcesach odniesio- t

u.yci wysyła li również li-  \  nego pobytu w NRD, d y r y- !  
pogróżkami do chłopów ; !  gent dr  Z Utoszewsk-  — {  

mających wzorowo swe f  dyrektor Państwowe, One- \  
Helskie obowiązki wobec • r „  ,,, u-...... ............................  •

nych w czasie miesięcz.

śmiercią, gdy zorganizują spól 
dzielntę.

Bandyci 
sty z 
wypeł

PańW.w a SkiL  ry w Warszawie oraz p a-
m . T, „ L  . 8 ,‘sł' f ch t y c h  za* i i  nista p ro f Henryk  Sztamp- 
nid.st podp.su w idn ia ł rysunek a ka powróc il i '  do kra iu
mTy U S A maSZynOWe8°  ° raż ‘ “ i !  A r ‘ W<ci nasi dal, szereg

i i  występów w różnych mia- 
W czasie jednego z napadów ! ) Stach NRD. a m in w Ber- 

z bronią w ręku — bandyci zra- ! ę Unie, Weimarze. Halle  i 
bowali 150 tys. z.l zebranych ; j  Dreźnie, gdzie wzieh udzml 
P_rz®z mieszkańców gm iny Więc- , w  pięciu koncertach symfo-

\  niemych.

8 grudnia końcowy kom unikat 
o kon ferencji szefów rządów 
Stanów Zjednoczonych, W ie lk ie j 
B ry tan ii i F rancji. K om unikat 
ogłoszony został w im ien iu  Ei­
senhowera, C hurch illa  i Lanie- 
la. chociaż, ja k  w iadomo, pre­
m ier francuski Lamel był o- 
becny ty lk o  na pierwszym  po­
siedzeniu i ani razu me zabrał 
głosu w toku obrad.

K om un ika t stw ierdza, że u-

czterech m in is trów  spraw' zagra- i 
mcznych.

K om unikat zaw iera aluzję do 
rozbieżności, jakie w y łnm ły  s ię  ! 
między uczestnikam i kon teren- | 
c ji. i podkreśla, że Francja 
przedstaw iła swe stanowisko w 
spraw ie „eu rope jsk ie j wspólno­
ty ob ronne j“ .

ze g łówny cel utworzenia „a r­
m ii europe jsk ie j“  sprowadza się 
właśnie do sform owania regu- 
larnych zachodnio- niem ieckich 
sit zbro jnych. M ilita ryśc i boń- 
sey liczą na to. że za pomocą u- 
kładu o. „eu rope jsk ie j wspóino-

Kom unikąt KC 
Bułgarskiej Partii 

Komunistycznej 
o z iu o Janin 

VI Zjazdu Partii

LO NDYN, 
m entarzu pt.
P o lsk i“ stw ierdza, że Polska m a i jen ię  
podstawy do obaw przed 
wskrzeszeniem m ilita ryzm u  nie­
mieckiego. Dziennik ten pisze 
następnie, że we F ranc ji „daje 
się do zrozumienia, iż wspólnota

l im e s 1 w  k o - iw  kotach zbliżonych do Adenau- 
„ w ycieczka d o ję ta  panuje poważne zeniepoko- 

z powodu w ycieczki dzie" 
w ięciu  parlam entarzystów  fra n ­
cuskich do Polski.

B E R LIN . Zachodnio - niem iec­
ki dziennik „Deutsche Volkszei-

interesów sprawia, że °ba kraje, j tung“ pisze, że „podróż wybit-
(iran c ja  i Polska) mogłyby być 
naturalnymi sojusznikami w r. 
Uł5,K podobnie jak w przeszłości.

nych polityków francuskich do 
Polski pozostaje w bezpośred­
nim związku ?, konferencją nan -  i  .  ■ .................... .. , u  e, R U U I I E I P H E J Ż t

" Pewnymi względami można Bermudach. W przeciwieństwie 
,1 "  / l f  ’ *e Ĵ tuse.ja jest ober- do premiera Łanięta na Bermu- 
me nawet lepszą, ponieważ Pol­
ska jest dziś związana traktata-

ławie na budowę szkoły.
W wyniku przewodu sądowe­

go, który w całej rozciągłości 
udowodni! winę oskarżonych — 
Sąd skaza! herszta bandy J. La­
cha na karę śmierci, H, Bana­
cha na 15 lat więzienia, J Doń­
ca I E. Zientarskiego na kary 
po 12 lat więzienia I A. Llsta- 
klewlcza na 10 lat więzienia.

T ] 0  Związku Radzieckie- a 
13go wyjechała 8 -osobowa J 

delegacja przedstawicieli J 
kinematografii  polskie, w J 
celu zapoznania się z n,ij- J 
nowszymi osiągnięciami . 
przodującej kinematograj i i  J
radzieckie).

i

LO N D Y N . Specja lny kores 
czestmćy konferencji uważają j pondent dziennika. „T im es“ 
swą siłę z a  „gw arancję  pokoju j stw ierdza, że na kon fe renc ji u- 
i bezpieczeństwa“  i oznajm ia ją  | s iłow ano znaleźć
o swym  zamiarze dokładania | skom plikow anych zagadnień. | Kom unistycznej o zwołaniu n a 1 
nadal wszelkich starań, aby i lecz „rozstrzygn ię to ty lk o  nie- I dzień 25 'lutego 1954 r V I Zia 
„zw iększyć tę s iłę “ . : liczne prob lem y“ . ; zdu BPK z następującym aa-

Następnie kom unikat poci kres- j K om entu jąc kom un ika t koń- | cządkiem dziennym : j
la, że pakt północno - a tlan ty- ! co w y kon fe renc ji na Berm u- _•) Referat sprawozdawczy Ko­
cki stanowi podstawę p o lityk i j dach, agencją Reutera piszę, -że j «»••eto Centralnego Bułgarskiej 
uczestników konferencji. Komu- I kom un ika t ten „odzwierciedla | Partii Komunistycznej — wy- ] 
n ika t w ylicza problem y, które ! wiele trudności, wobec których «•<**• sekretarz generalny KC 
zostały om ówione w toku obrad. | stanęli szefowie trzech mocarstw j Wyłko Czcrwenków.
a m ianow icie problem mermec- i zachodnich. Trudności te zaist- - ł  Sprawozdanie Centralnej:
ki. zagadnienie „eu ro p e jsk ie j  j nialy na początku obrad i nie z o - i ’'"m isji Rewizyjnej — złoży
wspólnoty obronne j“ , sytuacja i stały usunięte w momencie, gdy ! przewodnir/ą<-,v Centralnej Ko­
na Dalekim  Wschodzie oraz w y - ! prace konferencji miały się ku mis ji Rewizyjnej, Jordan Ra­
da rżenia w  Indochinach. 1 końcowi. i trandżijew.

W spraw ie odpowiedzi na no- Jedyną konkretną decyzją b y -1 »• Zmiany w statucie Bułgar­
ię radziecką dotyczącą zw o ła -i ta zgoda na zorganizowanie | 'k ic i Partii Koniunislyez.nej — 
ma konferencji m in is trów  s p r a w  j „rychłego spotkania“ min>stróv,• | zreleru.ie sekretarz KC BPK. 
zagranicznych czterech mo- j spraw zagranicznych trzech mo- rodor^Ziwkow. 
carstw  kom unikat stw ierdza, że | carstw zachodnich z ministrem 
zaaprobowany został tekst od- ! spraw zagranicznych Związku 
powiedzi, któ ra  pow inna p rz y -1 Radzieckiego Mołotowcm“.

dach — tacy ludzie jak b. pre­
mier Daladicr, członek M BP  
Denis, socjalista Conte i gaulli- 
sta Soustelle nie czują się by­
najmniej źle i nie chorują, lecz 
cieszą się najlepszym zdrowiem

■Ar w u i u i u u  nii nie tylko z Czechosłowacją i
» , .  i r t A t i i ,  r- .  i i i ! ” umunią, lecz również ze Zwiaz

Specjalny kores- Ł Z j ) c l / A l u  1 cl l i l i i  kiem Radzieckim. Tego rodza ju
SOFIA. Dziennik „Ra bot n i- [ ''"uważania snuje niewątpliwie 

czesko Dieto“  opub likow a ł ko -i wielu polityków francuskich, i w Polsce... . 
rozw iązanie| m unikat KC Bułgarskie j P artii ! zwłaszcza w chwili obecnej “  j Widocznie klimat warszawski

■" służy Francuzom lepiej niż mar- 
„Manchester Guardian“ w ko- na atmosfera europejskiej współ 

respondenc.ji z Bonn pisze, z e lo t y  obronnej na Bermudach“.

4) Wybory centralnych orga­
nów Bułgarskiej Partii Komu­
nistycznej.
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